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I rZ B U p id ld . n ie m  p rx e i p o e itę 2 1 g r . w ię c e j. W  w y ­

p a d k a c h a le  p rz e w id z ia n y c h , p rz y w a trz y m a n lu p rz e d s ię b io ra tw a , 

z ło ie n ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a p ra w a  

ią d a ć  p o a a te rm in o w y e h d o s ta rc z e ń  g a z e ty , lu b  z w ro tu  c e n y a b o n a ­

m e n tu . Z a  d z ia ł o g ło s z e n io w y R e d a k c ja n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r  

p rz y jm u je  o d  1 0 — 1 2 . N a d e s ła n y c h  a  n ie  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w  R e ­

d a k c ja  n ie  a w ra c a  i n ie  h o n o ru je . R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  u l. M ic k ie ­

w ic z a L T e le fo n  8 0 . K o n to c z e k o w e P . K . O . P o z n a ń 2 0 4 ,2 5 2 .

Sumiennent wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną l

/n r -iJ r io -v a n io * Z * o g ło s i, p o b ie ra  s ię o d  w ie rs x a m m . (7  
U y lU b Z tJ H Ic l. ła m .) 1 0 g r ., a a ra k la m y n a  a tr . 4 - ła m . w  

w ia d o m o ś c ia c h p o to c s n y o h 3 0 g r . n a p ie rw s a e j a tr . 5 0 g r . R a b a tu  

u d a ie la a lę p a a y  c s ę a te m  o g la a s a n lu . (G lo a W ą b ra c a k i* w y  e h  o d a  i 

tra y ra a y ty g o d n . I to : w p o n ie d a la ła k , ś ro d ę  i p ię te k . P ra y a a d o - 

w e m  ś c ią g a n iu n a le ś n o ś c i ra b a t o p a d a . D la  s p ra w  rp o m y o h je a t 

w ła ś c iw y S ą d w  W ą b ra e ln ie . —  Z a te rm in o w y d ru k , p ra e p ia a a e  

m ie ja o e o g ło a a e n la a d m in ia tra c ja n ie o d p o w ia d a . W rd a w n ie tw o  
a a a tra e g a  a o b ie  p ra w o  n ie p rz y ję o ia  o g ło a a e A  b e a p o d a n ia  p o w o d ó w

N r. 5 8 Kvujaleujo9 G&fub9 w to rek d n ia 1 9 m aja 1 9 3 6 r. R o k 1 7

ZmianaR z ą d  

g e n .  S ła w o j-S k ła d k o w s k ie g o  
„W wypróbowane ręce podpułkownika 

Śmigłego Rydza oddaję komendę nad 

wamir...
Józef Piłsudski, 19 września 1915 r.

P rzez  w szy stk ie la ta p o  p rzew ro ­
c ie m ajo w y m b y ło w iad o m em , że  
zm ian a  rząd u  w  P o lsce o zn acza n ie co  
in n eg o  jak  zm ianę k o le jn ą w arty . —  
K ażd y  rząd  o trzym y w ał zad an ia , k tó ­
re  m iał w y k o n ać i p o  w y k o n an iu  k tó ­
ry ch u stęp o w ał m iejsca in n em u rzą ­
d o w i d la ro zw iązan ia in n y ch d zie ­
d zin  zag ad n ień .

R o la b o w iem  rząd u  i jeg o  p o zy cja  
w  P ań stw ie zo stały  w o lą i p rzew id u ­
jącą m y ślą Jó zefa P iłsu d sk ieg o u sta ­
lo n e a h ierarch ja zag ad n ień u ło żo n a  
p o n ad w szelk ą  w ątp liw o ść . Z o sta ło  to  
zaś u sta lo n e n ie g w o li w y g o d y , u p o ­
d o b ań , —  b o  tak iem i i ty m  p o d o b n e-  
m i p rzesłan k am i n ig d y n ie k iero w ał  
się  M arszałek  P iłsu d sk i, —  lecz w y łą ­
czn ie g w o li in teresu P ań stw a, ro zw o ­
ju  i w zm ag an ia  jeg o  sił.

K to  ch o ć p rzez ch w ilę sąd z ił, że  
p o  zg o n ie Jó zefa P iłsu d sk ieg o  n astąp i 
p o d  ty m  w zg lęd em  zm ian a , —  że rzą ­
d y w  P o lsce d o b ieran e b ęd ą p o d k ą ­
tem  w id zen ia  n astro jó w , czy n ac is­
k ó w  tak ich  czy  in n y ch  g ru p  p o lity cz ­
n y ch  czy sp o łeczn y ch , ten  zap o m n ieć  
ch c ia ł o rzeczy w isto śc i, o w ielk ie j 
p racy i o siąg n ięc iach d o św iad czeń , o  
w sk azan iach W o d za N aro d u . —  K to  
p rzy p u szcza ł, że o d ro d zić się m o g ą  
d aw n e o b y cza je, ten zap o m n ieć m u - 
sia ł, że  K o n sty tu c ja , n a  k tó re j w id n ie ­
je  p o d p is Jó zefa P iłsu d sk ieg o p rze ­
k reśliła  n a  zaw sze  p o d o b n e  n ad zie je .

R ząd p rem jera K o ścia łk o w sk ieg o  
m iał za zad an ie — zró w n o w ażen ie! _ _ _ _ _
b u d że tu i p o d n iesien ie w p ły w ó w B k ,o w sk ie g .o z u d zia łem  g en era ln eg o ! 

sk arb o w ych . Z ad an ie to w y k o n ał w g in spek to ra sil zb ro jn y ch , g en d y w . ’ 
w aru n k ach b ard zo c iężk ich i tru d -g E d w ard a R y d za-Ś m ig łeg o , k tó ry w y ->  

n y ch , te rn tru d n ie jszy ch , że sk o m p li-g g lo sił p rzem ó w ien ie .  ’ śip o sied zen ie R ad y B an k u P o lsk ieg o ,
k o w an y ch p rzez sz tu czn ie o ży w ian e! U ch o d zi za rzecz p ew n ą, że sesja !N a p o sied zen ie p rzy b y ł n o w o m ian o -  
n ad zie ję za zm ian ę sy stem u rząd ze-® se jm ,o w a zw o łan a  b ęd zie  jeszcze w  b . ! w an y p rezes B an ku p . W ład y sław  
n ia . H asło w spó łpracy  ze sp o łeczeń -H m jes jacu _ p raw d o p o d o b n ie n a 2 6 m a-'B y rk a , k tó reg o w p ro w ad ził n a R ad ę  

stw em  p ew n e g ru p y p o ję ły jak o za~ B ja , p rzy czem  o b rad y  m ają b y ć o g ra- ! B an k u  p . m im . S k arb u K w iatk o w sk i, 
p ro szen ie d o  ta rg ó w  i d ek larac ję  ch ę-8n jC Z Q n e d o sp raw y u d zie len ia p ełn o -j R ad a B an k u p o d p rzew o d n ictw em  
c i d zie len ia się  w ład zą. T o n ie u ła-B m o cn ic tiw i rząd o w i. p rezesa B y rk i w y słu ch a łia isp ra lw o z-
tw ia ło p racy rząd o w i, k tó ry o b o k g  ’ i d ań  d y rek c ji i k o m isji R ad y  z d zia łal-
ru n k i g eo g raficzn e i p o lity czn e n ieg W A R S Z A W A . (P o (zap rzy siężen iu n o śc i B an k u  n a  m iesiąc  k w iec ień 1 9 5 6  
k o n ieczn o śc i ró w n o w ażen ia b u d że tu| C z łon .k ó w rząd u P an P rezy d en t R ze- ro k u .
m u sia ł ro zw iązy w ać co raz m n o żące! 
się k o n flik ty sp o łeczn e i p o lity  
N ależy p rzy zn ać , że rząd o w i p rem je­
ra  K o ścia łk o w sk ieg o  u d ało  się ch o ć w  
częśc i te  tru d n o śc i p o k o n ać .

to w y m  b y liśm y św iad k am i w zm ag a- jak i k ażd em u o b y w ate lo w i,  
n ia się w y ścig u zb ro jeń i p rzy sto so ­
w an ia g o sp o d arstw a n aro d o w eg o  d o a  
ce ló w  o b ro n y . P o lsk a p o d  ty m  w zg lę- ! en erff  
d em  m a  w szy stk o d o zro b ien ia , za- , k o w ^ i ’ czy  jak o  k o m isarz  rząd u  m ia-  
ro w n o w  d zied z in ie p rzem y słu , jak ste W arszaw y , -  czy jak o m in ister  
tech n iczn eg o  w y p o sażen ia  o b ro ny  m a- ,w w ew n ęłrzn V ch d al się te rn  
m y o g ro m n e n ied o ciąg n ięc ia , a w a-i - - - -
ru n k i g eo raficzn e i p o lityczn e n ie  
p o zw alają  n a  zan ied b y w an ie teg o  za ­
g ad n ien ia . D o  teg o  d o łącza się  sp raw a  
zw ięk szan ie p racy , o raz w y k o rzy sta ­
n ia  d o  ce ló w p ro d u k cy jn y ch ro sn ą ­
cy ch rzesz  m ło d zieży .

D la w y k o n an ia ty ch  zad ań , w  p o ­
łączen iu z „p o k o jem w ew n ętrzn y m 4 4 
p rzych o d zi rząd  g en . S ław o j-S k ład k o ­
wskiego.

W arszaw a. W p ią tek  o g o d z . 1 7 -e j 
o d b y ło się p o d p rzew o d n ic tw em  p a ­
n a p rem jera K o ścia łk o w sk ieg o  p o sie ­
d zen ie  rad y  g ab ine to w ej. P o p o sied zę  
n iu te rn p . p  rem  je r K o ściałk o w sk i u -  
d al się  n a  Z am ek i z ło ży ł P . P rezy d en ­
to w i p ro śb ę o d y m isję ca łeg o g ab ine ­
tu . P . P rezy d en t d y m isję  R ząd u  p rzy ­
ją ł. p o w ierza jąc ip . p rem jero w i i

w szystk im  m in istro m  p ełn ien ia fu n k -

g o R ząd u .
P . P rezy d en t R zeczy po sp olitej p o ­

w ierzy ł m isję tw o rzen ia  n o w eg o R zą ­
d u d ru g iem u w icem in istrów  i 
w o jsk o w y ch , p o sło w i n a S ejm ,
ra lo iw i d y w iz ji d r. F elic jan o w i 
w  o  j  -S  k  ł  ad  k  o  w  sk  i em  u .

sp  raw
g en e-

S ła-

D E K R E T  O  U L G A C H  P O D A T K O ­
W Y C H D L A N A B Y W C Ó W  S A M O  

C H O D Ó W
O g ło szo n y zo stał w  D zien n ik u U -  

staw  d ek ret F am a P rezy d en ta R zeczy ­
p o sp o lite j o u lg ach p o d aitk o iw y ch d la  
n ab y w có w  p o jazd ó w  m ech an iczn y ch .

W m y śl d ek re tu , o so b o m fizy cz ­
n y m , k tó re w  o k resie o d 1 k w ie tn ia

R z ą d g e n . S ła w o j-S k ła d k o w s k ie g o
W arszaw a. W ed łu g in fo rm acy j, u - M in ister S p raw ied liw o śc i —  

zy sk an y ch p rzez P o lsk ą A g en cję T e-i k u ra to r W ito ld G rab o w sk i,

w  łasn o ść p o jazdy m ech an iczn e w ce ­
n ie d o 1 2 .(X )0 z ł., b ęd zie p rzy słu g iw a ­
ła  u lg a  w  p o d atk u  d o ch o d o w y m  i sp ec  
ja ln y m  p o d atk u  o d  (w y n ag ro d zeń , w \-

p ro -

leg raficzną , g en erał d y w iz ji d r. F elic ­
jan S ław o j-S k ład k o w sk i, k tó rem u p . 
P rezy d en t R . P . p o w ierzy ł d ziś m isję  
tw o rzen ia n o w eg o rząd u , u tw o rzy ł  
g ab in e t w  sk ład z ie n astępu jącym :

P rezes R ad y M in istró w  i M in iste r  
S p raw  W ew n ętrzn y ch —  g en . d y w . 
d r. F elicjan S ław o j-S k ład k o w sk i,

W icep rem jer i M in iste r S k arbu  —  
in ż . E u g en ju sz K w iatk o w sk i,

M in ister S p raw  Z ag ran iczny ch —  
Jó zef B eck ,

M in iste r S p raw W o jsk o w y ch —  
g en . T ad eu sz  K asp rzy ck i,

N o w y  rz ą d

i O -M in ister W y zn ań  R elig ijn y ch  
św iecen ia P u b liczn eg o —  p ro f. W o j­
c iech  Ś w ię to sław sk i,

M in iste r R o ln ic tw a i R efo rm R o l­
n y ch —  Ju lju sz P o n ia to w sk i,

M in ister P rzem y słu  i H an d lu  —  d o  
ty ch czaso w y p o d sek re ta rz stan u w  
M in iste rs tw ie S p raw Z ag ran iczn y ch  
—  A n to n i R o m an ,

M in ister K o m u n ik ac ji —  p łk . d y p l.
Ju lju sz U lry ch ,

M in ister O p iek i S p o łeczn e j —  M ar 
jan  Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk i,

M in ister P o czt i T eleg rafó w  —  in ż . I 
E m il K aliń sk i.

n a Z a m k u
W so b o tę o g o d z . 1 0 ran o o d b y ło czy p o sp o litej p rzy ją ł n a au d jen c ji p . 

m in istra sp raw  zag ran iczn y ch Jó zefa  
B eck a.

siię n a Z am k u  zap rzy siężen ie p rzez P . 
P rezy d en ta n o w eg o rząd u .

B ezp o śred n io p o tem  w  p rezyd ju m  
rad y m in istrów  o d b y ło  się p o siedze ­
n ie rad y g ab in e to w ej p o d p rzew o d -
. . .c .„ u ,  f» o s ie d z e « ie  R a d v
n ic iw em  p rem jera  g en . S law io j-b k fad - r-

B a n k u  P o ls k ie g o

W arszaw a. D n ia 1 5 b m . o d b y ło się

P o stać  n o w eg o  szefa rząd u  n ie  jes t w isto ści n a g o rący m u czy n k u i d o

D ek re t iw ich o d zi w ży c ie z d n iem  
1 5 b . m . O so < b y , u b ieg a jące się o u lg ę ,  
p o w in n y iz ło ży ć p o d an ie d o u rzęd u  

sk arb o w eg o , w łaściw eg o  d la w y m iaru  
p ań stw o w eg o p o d atk u d o ch o d o w eg o , 
p rzed u p raw o m o cn ien iem  się w y m ia ­
ru teg o p o d atk u m a ro k p o d aitko tw y  
n astęp u jący  b ezp o śred n io p o ro k u , w  
k tó ry m  b y ła p o k ry ta ca łk o w icie n a ­
leżn o ść za n ab y ty p o jazd m ech an icz ­
n y .

Ż Y D Z I B O JK O T U JĄ  C H R Z E Ś C IJA N
„G ło s M azo w ieck i" . (P ło ck ) d o n o si,  

że n ask u tek  w y d ania  w  P ło ck u sk o ro ­
w id za firm  k ato lick ie !), ży d zi ro zp o ­
czę li sy stem aty czn y 'b o jk o t ty ch firm .

„P rzed lo k a lam i firm ch rzec ijań -  
sk ich  —  p isze  —  k ręcą  się ró żne  ży d k i 
i p iln u ją , b y żad en ży d n ie w ch o d zi!  
d o  ty ch  firm ..

W y d an o ży d o m  p o lecen ie, b y n ie  
k u p o w ali g aze t p o lsk ich , szczeg ó ln ie  
k ato lick ich  i n aro d o w y ch .

Jeże li zaś k to ś g azetę tak ą n ab ę ­
d zie, to m a b y ć o n a p o d aw an a z rąk  
d o  rąk , ab y  w  ten  sp o só b w ied zieć , co  
„g o je" p iszą ab y k u p o w an iem g azet  
ich  n ie  b o g ac ić .

Ż y d zi so lid arn ie  zo sto so w u ją się d o  
p o leceń sw y ch p ro w o d y ró w . T ą so li­
d arn o śc ią o tw ierają n am  o czy i u czą . 
C ały  szereg P o lak ó w , k tó rzy d o ty ch ­
czas sied zie li iw sk lep ach ży d o w sk ich ,  
w czo raj n a w iad om o ść o ty m p rzez  
ży d ó w  o g ło szo n y m  b o jk o c ie p rzen io ­
sło się d o  sk lep ó w  ch rześc ijań sk ich 4’ .

R O Z W IĄ Z A N IE  O D D Z IA Ł Ó W  
„D E U T S C H E  V R E R E IN IG U N G “ .

P o zn ań . S taro sta p o w iato w y  w  O -  
stro w ie ro zw iąza ł o d d zia ły  „D eu tsch e  
V erein ig un g " w  C zy żew ie . w  S o śn ie i 
K o to w sk iem  w  p o w . O stro w sk im .

P o stać  n o w eg o  szefa rząd u  n ie  jes t w isto ści n a g o rący m u czy n k u i d o tu jąc  w  ten  sp o só b ro lę , jak ą o d p o -  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n o w a. Z n an a jes t ró w n ie d o b rze k aż- n ie j d o sto so w y w ał p racę ap ara tu  ad - w ied zia ln o ść za o b ro n n o ść P ań stw a  

Jed n o cześn ie n a  h o ry zo n cie  św ia- d em u p o ste ru n k o w em u , u rzęd n iko w i m in istrac ji. W y so k ie p o czu cie sp ra- N ań w k ład a .
- --- - - -  - .1 .1 .1 i ? w ied liw o śc i, o fia rn o śc i, tro sk a o d o lę O czy w iśc ie że sp raw a o b ro n n o ściw ied liw o śc i, o fia rn o śc i, tro sk a o d o lę  

. cz ło w iek a , stano w czo ść i siln a , w o la„  . , . ... cz ło w iek a , stan o w czo ść i siln a , w o la zw iązan ia  jes t n ń ety lk o  liczba  k arab i-
Z n an a ze sw ej u p ar e j, ru c iw ej c lio d z i o in te res P ań stw a —  o to  1 n ó w  i u rząd zeń  tech n iczn y ch  a le  i ca ła  
zaw sze rzeczy w isto ść v o rzące j  cech y  ch arak teru , k tó re  n o w y p ro d u k cja  w y ch o w an ie  o raz  ilo ść  p ra-
;rg ji« G en era l p ław o j - b a - sze f R Z ąd u w c iąg u la t sw ej p racy  jcy i z n ich w y n ik a jący sto su n ek d o  
w sk o czy  jak o  k o m isarz  i zad u  n u a- p u b liczn e j p o w ielek ro ć w y k aza ł. i P ań stw a. T o też zro zu m ia łe jes t, że

N ie  jes t to  ju ż  d ziś  ch y b a  ta jem n i- ' w szy stk ie te d zied z iny n ie m o g ą b y ć  
cą , że p rzy  o b ecn ej zm ian ie rząd u  p o 'o b ce  N aczeln em u  W o d zo w i i że zab ie-  

strzv ffa i sp raw y n ie p rzy z ie lo n y m  raz p ierw szy  zab ra ł g ło s u  b o k u P re- i ra g ło s d la  w sk azan ia  ich w ag i. Z a-  
X leg lecz w ed le zn a io m o śc i p o trzeb ^d en ta R zeczy p o sp o lite j -  N aczel- p ęw m a to R ząd o w i n iew ątp liw ie p o ­
sto i  e , lecz w en ie zn a jo m o śc i p D n y  W ó d z, g en . R y d z-Ś m ig ły . Jest to w ięk szem e p ew n o śc i w d zia łan iu , a  

zro zu m ia łe , sk o ro  id z ie o zag ad n ien ie  tsp o łeczeń stw u p o g łęb ien ie k o n so lid a- 

n ó w ać o b y w ate la . P rzy czem  w y k o n a-1 sto i p rzed  n o w y m  R ząd em i b y ło  to ' W  ten sp o só b g en . R y d z-Ś m ig ły  
n ia w y d an y ch  zarząd zeń u m ia ł sk o n - k o n ieczne ze w zg lęd u  n a  w ew n ętrzn e p o d trzy m u je tes tam en t Jo zefa  P iłsu  
(ro lo w ać  ,1 zew n ętrzn e  p o lity czn e p o ło żen ie . —  d sk ieg o , b y b y ł zaw sze „rzeczn ik iem

G en . R y d z-Ś m ig ły w zią ł u d zia ł w  p o - Jeg o u czu ć i w y raz ic ie lem  Jeg o zd a-  
M iał też  zd o ln o ść ch w y tan ia  rzeczy- sied zen iu R ad y G ab in e to w ej, ak cen - n ia“ . T .

p rzed ew szy stk iem p o zn ać , że ro z ­
strzy g a ł sp raw y n ie p rzy z ie lo n y m

i k o n ieczn o śc i ży c ia . B y ł to p ierw szy  
w  P o lsce m in iste r sp raw w ew n ętrz- . * ; 7 y  . 7 7 7
n y ch , k tó ry k aza ł ad m in istrac ji sza- w zm o zen .a  o b ro n n o ść! P ań stw a, k tó re  jC Ji w ew n ętrzne j.



S tr. 2 „G  Ł  O  S W  A  B  R  Z  E S  K  1 "

h wni! tato na m/s „Baton"! b  u r i e n a a p o i s k«
*  »  *  •*  IX o v v v S aez . n o w  la tem  m m  o - ! r\c i u ra i D o w vb n a JM Jszv b zo l

m a  ja  rb  b y -
d o m ó w d ach v

św ięco n o  w p o rc ie g d y ń sk im  b an d erę m arszem  ..1 B ry g ad y " , o d eg  
n a n o w y m  p o lsk im  o lb rzy m im  m o to - p rzez  o rk ie s trę m ary n ark i \ 
ro w cu , d ru g im  p o  M . S . „P iłsu d sk i*  —  O b o k s ta tk u zg ro m ad z iły s i 
M . S . „B a to ry * .

O d ran a tłu m y m ieszk ań có w ' G d y ­
n i c iąg n ę ły d o p o rtu n a n ad b rzeża  
p rzed d w o rzec m o rsk i, g d z ie w b las ­
k ach  p o ran n eg o  s ło ń ca , sp o w ity  m n ó ­
s tw em  sz tan d a ró w  i flag s ta ł M . S . —

u c ierp ia ło

w o jen n e j

d arow e zeb ra ły  s ię ró w n ież n a g ó r ­
n y m  p o k ład z ie , g d z ie k s . k an o n ik  T u -

P o n ab o żeń s tw ie k s . b isk u p O k o ­
n iew sk i /w y g ło sił p o d n io s łe k azan ie ,  
w  k tó rem  n w w iazal c ło m o m en tó w  h i-

w  o śc i.

m o rsk ieg o  zape łn iła s ię p rzed staw i ­
c ie lam i w ład z i sp o łeczeń s tw a g d y ń ­
sk ieg o , jak o  też liczn y m i rep rezen ­
tan tam i w p ó łp raco w n ik ó w  p ism  n ie -

k ró la W ęg rów i P o lak ó w  S te fan a B a ­
to reg o , n a cześć k tó reg o  n azw an y zo ­
s ta ł o b ecn y s ta tek jeg o im ien iem . P o

K atow  ice . N ad  p d w  ia tem  lu b lin iec -  
k im p rzesz ła s iln a b u rza , p o łączo n a  
z g rad em , k tó ra w y rząd ziła zn aczn e  
szk o d y w ro ln ic tw ie i o g ro d n ic tw ie .  
G rad w ie lk o śc i n ieo m al k u rzeg o ja ja  
zn iszczy ł zu p ełn ie p lo n y n a p o lach i

1 W NIEMCZECH.
B erlin . Z E is leb en d o n o szą o c ięż ­

k ich b u rzach , p o łączo n y ch z g rad em . 
W t. z tw . o k ręg u w  o d n y m  iw M an sfe ld  
jak i n a p ro w in c ji, sp ad ły o lb rzy m ie  
ilo śc i iw  o d y . k tó re za la ły szereg  w  io ­
sek . W  y rząd zo n e zo s ta ły szk o dy  m a-

S zczeg ó ln ie s iln ie d a ła s ię : te rja lne . D o ty ch czas b rak jak ich k o l-  
b u rza b u d y n k o m ś lą sk ich w iek w iad o m o ści o ew en tu a ln y ch o -  
p sy ch ja iręczn y ch , iw k tó - fla rach  w lu d z iach .

s teg o p o św ięcen ia b an d ery .

Z k o le i zab ra ł g lo s w  i  cep rem , i 
m in is te r sk a rb u p . in ż . K w iatk o w sk i  
p o d k reś la jąc o lb rzy m i w y siłek n aro ­
d u p o lsk ieg o , o w o cem k tó rego je s t  

w sp an ia ły p o rt g d y ń sk i z jeg o n o w o -  
iczesm em i u rząd zen iam i i liczn em i  
| s ta tk am i, p ly w  a jącem i p o d p o lsk ą  
b an d e rą , d o  k tó ry ch d o ch o d z i n o w y ,  
w sp an ia ły , o lb rzy m i tran sa tlan ty k  
M S . „B a to ry " . N astęp n ie p rzy d źw ię-  

| k iach h y m n u n aro d o w  eg o k ap itan s ta -  

;tk u  p . K az im ierz B o rk o w sk i w o ln o  
iw iąg n ątn a g łó w n y m aszt m ajes ta-  
| ty czn ie ro zw /ija jącą s ię n a w  ie trze  
b an d e rę . P o  o d eg ran iu h y m n u p o l­
sk ieg o  ro z leg ły  s ię k o le jn o  h y m n y  n a ­
ro d o w e w io sk i, d u ń sk i, k an ad y jsk i i 
S tan ó w  Z jed no czo n ych . P o w ciąg n ię ­
c iu b an d ery , m in iste r n ad zw y cza jn y  i 
p o se ł p e łn o m o cn y k ró le stw a W ęg ie r  
w  W arszaw ie  p . d e  H o ry  w ręczy ł k p t.  
B o rk o w sk iem u  u p o m in ek o d p ren ije -

m ieck ich w  o czek iw an iu n a d osto j­
n y ch  g o śc i. O  g o d z . 9 ,5 0  p rzy b y ł n a  
d w o rzec m o rsk i k s . b isk u p m o rsk i d r  
S tan isław  O k o n iew sk i, w o to czen iu  
d o sto jn ik ó w  K o śc io ła  i R ząd u  p . w ice-  
p rem jera K w iatk o w sk ieg o , w icem in i­
s tró w D o leża la i św  ita lsk ieg o , g en . 
O rlicz -D resze ra  i in . P rzy b y w ający ch  
p rzed staw ic ie li R ząd u i d u ch o w ień ­
s tw a  p rzy w ita li p rzed s taw ic ie le  m ie j­
sco w y ch w ład z z k o m isarzem rząd u  
k o n trad m ira łem U n ru g em  i d y r. Ł ę-  
g o w sk im , o raz liczn ie zg rom ad zo n y  
m i p rzed s taw icie lam i ży c ia g o sp o d a r ­
czeg o , sp o łeczn eg o , m iasta i p o rtu .

Co ?

W  K R A JU .

4 - J . E . k s . Jó ze f G aw lin a , b isk u p p o ło w y _ _ _ _  x
w o jsk p o lsk ich o fia ro w a ł z ł. 8 0 0 —  n a F u n d u sz ra rząd u  w ęg ie rsk ieg o p G ó n ib ó sa , a  
O b ron y  N aro d o w ej. ' n as tęp n ie 'W i se rd eczn y ch s ło w  ach —

!w sp o m n ia ł o ty ch m o m en tach  z h is to -
Z ZAGRANICY |r ji, k tó re zb liży ły i zac ie śn iły w ęz ły

5 - L etn iczk a A m y M o lliso u w y ląd o w a ła n a p rzy  jaźn i m ięd zy —  o b u n aro d am i, 
lo tn isk u w  C ro y d o n o g o d z . 1 3 ,3 7 , p rze la tu jąc trw ające  d o czasó w  o b ecn yc 1 .

trasę z K ap sz tad u d o L o n d y n u w  4 d n i 1 6 g o P o p rzem ó w  ien iu  p . m in is tra d e  

d ż in i 1 8 m in u t i b ijąc rek o rd u stan o w io n y I lo ry o ric ie s tra o d eg ra ła h y m n n a /T O - 
p rzez lo tn ik a T o m m y R o ssę o jed en d z ień , 1 4 d o w y w ęg iersk i, a n a m asz t g łó w m y  
g o d z in i 3 9 m in u t. D ro g ę z L o n d yn u d o K ap sz w ciąg n ię ta zo s ta ła I lia ig a w ęg iersk a .

tad u i z p ow ro tem  le tn iczk a p rzeb y ła w  7 d n i, S k o le i p rezes lin ji żeg lu g o w ej —  
2 2  g o d zin y  i 4 3 m in u ty ., co  s tan o w i n o w y  rek o rd . G d y n ia -A m ery k a p o d z ięk ó w  a ł W S Z y -

6 - W  p o b liżu m iasta M arig n an zd e rzy ły s ię s tk im  ty  m . k tó ry ch tru d om  zaw d z ię -  
d w a sam o lo ty . Jed en z p ilo tó w  p o n ió s ł śm ie rć  
d ru g i zd o ła ł s ię u ra to w ać p rzy p o m o cy sp ad o - h an d lo w a  

cb ro n u .

S k o le i p rezes lin ji żeg lu g o w ej —

W P R O W A D Z E N IE  W A G O N Ó W  

T R A N Z Y T O W Y C H  P R Z E Z  G D A N S K  

D O  G D Y N I

G d ań sk . Z m ie jsco w y ch  ź ró d e ł d o -  
. w iad u jem y s ię , że ce lem  zm n ie jszen ia  

u c iąż liw eg o w y k o n y w an ia k o n tro li  
d ew izo w ej u p o d ró żn y ch , u d a jących  
s ię p rzez  G d ań sk  d o  G d y n i, w  n a jb liż -  

s tk ę m o rsk ą jak ą je s t M S . „B a to ry “ . 
W  k o ń cu  sw eg o  p rzem ó w ien ia p rezes  
rad y  n ad zo rcze j zw  ró c ił s ię d o k p t.  
B o rk o w sk ieg o p o w ierza jąc jeg o d o ­
św iad czen iu  o p iek ę  n ad  s ta tk iem , k tó ­
ry  n ap e łn ia d u m ą w szy stk ich P o la ­
k ó w ;, w  y rażając  ró w  n o cześn ie n ad z ie ­
ję , że p o d jeg o d o św iad czo n em i ro z ­
k azam i s ta tek sp e łn i w  ca ło śc i zad a ­
n ie , jak ie  m u s taw ia d o w y k o n an ia  
p o lsk a ek sp an s ja  n a m o rzu .

N ie jak o  p rzy rzeczen iem  ze s tron y  
k ap itan a  w y rzeczo n em  w  sw o jem  i za ­
ło g i im ien iu , b y ły  k ró tk ie m aryn a r­
sk ie s ło w a:

—  W sty du  w am  n ie  p rzy n ies iem y !
P o w itan e p rzez zg ro m ad zo n y ch  

h u czn em i o k lask am i.
N astęp n ie  iw iszyscy g o ście zw ied z i­

li s ta tek , o p ro w ad zan i p rzez p erso n e l,  
a śn iad an ie w  jad aln i zak o ń czy ło tę  
p ięk n a u ro czy s to ść .

W  p o n ied z ia łek 1 8  b in . s ta tek  M . S . 
„B a to ry *  w y ru sza  w  sw ą  p ie rw szą p o -  

‘ ; m o rze  czać n a leży , że n asza w sp an ia ła flo ta! d ró ż , b y  p o p ły n ąć n a d a lek ie
_ _ _ i p o w ięk szy ła s ię o tak i i n ieść w szęd z ie s ław ę p o lsk ie j b an -  

» w sp an ia łą , p rzy n o szącą ch lu b ę  jed no -1  d ery .

szy ch d n iach w ład ze k o le jo w e w p ro ­
w ad zą < t. zw . >w ’ag o n y tran zy to w e , w  
k tó ry ch p o d ró żn i n ie b ęd ą p o d leg ać  
k o n tro li d ew izo w e j, p o n iew aż w ag o ­
n y te b ęd ą zap lo m b o w an e . K o n tro la  
d ew izo w a b ęd z ie p rzep ro w ad zan a je ­
d y n ie u ty ch  p o d ró żn y ch , k tó rzy  za j­
m o w ać b ęd ą m ie jsca w  w ag o n ach  o t­
w artych . u m o ż liw ia jący ch im  w y sia ­
d an ie n a  s tac jach  ■k o le jo w y ch  n a  te re ­
n ie W . M . G d ań sk a .

UCIECZKA AGITATORA NIEMIEC­

KIEGO.

—  D zia łd o w o  Z n an y  n a te ren ie  p o ­
-w ia t  u d z ia łd o w sk ieg o  ag ita to r z o b o ­
zu ,.D eu tsch e V ere in i.g u m g “ R eh b e in .  

zo s ta ł sw eg o czasu —  jak  o te rn w ia ­
d o m o  za  in ie lega ln e zw o łan ie  zeb ran ia  
w  P ło śn icy u k aran y  4 ty g o d n io w y m  
a resz tem . P rzetc iw k o d em u p o stan o ­

w ien iu S ta ro stw a R eh b e in w n ió s ł o d ­
w o łan ie . K ied y  in s tan c ja o d w o ła  w  cza  
w y zn aczy ła tźe rm in  ro zp raw y , o sk a r­
żo n y  s ię n a n ią  n ie  s taw iił. W  zw iązk u  
z tem  d o w iad u jem y s ię , że R eh b ein  

iic iek ł zag ran icę .
L u d n o ść m azursk a p o w ia tu  d z ia ł­

d o w sk ieg o d o w ied z iaw szy  s ię o tem . 
p rzy n a jm n ie j b ęd z ie m o g ła n ieco o -  
d e tch m ąć . g d y ż  d o ty ch czas s ta le  ją  n ę ­
k a ł i n iep o k o ił sw em i p o d e jrzan em i i 
n iep o żąd an em i w izy tam i.

PAMIĘTAJCIE, 
że każdy grosz, oddany w ręce 
żydowskie, uboży narodu polski.

!4 )
—  Ja n ie ch cę n a to p a trzeć .

—  Jeste ś u  s ieb ie  w ’ d o m u , R o g erze -B ern a rd z ie . 

M u sisz asy sto w ać p rzy p o szu k iw an iach , a G race  

A ise ry  —  (ład n e  im ię , p raw da? ) —  zm artw y ch w sta­

n ie w  o sta tn im  ak c ie , ab y  n as p o żeg n ać p rzed p o ­

w ro tem  d o G en ew y w to w arzy stw ie u k o ch an eg o  

m ęża i sw eg o w ie lb ic ie la , p an a d e A u b re . C o ty  

ro b isz z p a lcam i?

H rab ia p o d n o sił k o le jn o p a lce i p o w tó rzy ł ten  

m an ew r trzy  razy .

—  L iczę i liczę i d o ch o d zę d o trzy n as tu . Z ła  

liczb a , a le o d p o w iad a jąca tw y m  k ry m in a ln y m  p la ­

n o m . T rzy n astą je st ro zk o szn a p an i A ise ry . k tó rą  

zam o rd u jec ie z tak ą  ła tw o śc ią .

—  T rzy naście o só b ?

—  T ak . P o licz i ty ze m n ą . L o rd R o b ert M u s ­

g rav e p an i d e M aur z có rk ą; s ir B rian D affo d il  

i p an i H arrie t R o w se ll; P io tr B u ssy , tw ó j flir t: p an  

d ‘A u b rć , flirt p an i A isery ; h rab ia  G reg o ry z żo n ą : 

p ań stw ro  H ild en i p ro feso r D o m in an t. R azem  trzy ­

n aśc ie o só b . P lu s Izab e lla i n as d w o je : szesn aśc ie . 

A  m ó w iłaś m i o o siem n astu  n ak ry ciach .

—  Z ap o m n ia łeś o Je rzy m  d ‘A ig u es. Z aw sze  

o  n im  zap o m in asz . B ęd z ie  s ied zia ł n a k o ń cu s to łu  ze  

sw ą n arzeczo n ą , Izab e llą .

—  O n o b o k Izab elli?

—  N atu ra ln ie .

—  N ie w id zę k o n ieczn e j p o trzeb y .

—  N arzeczen i n ie m ają s ied zeć o b o k s ieb ie?  

Jak m o żesz m ó w ić w  ten sp o só b ? D o p raw d y n ie  

m asz se rca !

—  Jeste ś w  b łęd zie . E th e l, w  zu p ełn y m  b łę ­

d z ie ! Ja ty lk o  n ie m o g ę zn o sić o b ecn o ści leg o in d y ­

w id u u m  i n ic w  ięce j.

—  leg o in d y w id u u m ! A leż m ó w isz o n aszy m  

p rzy sz ły m  z ięc iu , cz ło w iek u św ie tn ie u ro d zon y m , 

p ięk n y m  i w y sp o rto w an y m , a w d o d a tk u d y p lo ­

m atą : p rzecież n ap ró żn o szu k ałe ś k o n k retn y ch  

za rzu tó w  p rzec iw k o n iem u .

—  Jest d la m n ie an ty p a ty czn y .

—  A le p o d o b a s ię Izab e lli.

—  W  tem  ca łe n ieszczęście .

H rab ia w y ch y lił s ię za b a lu s trad ę i zo b aczy ł

: la ta rn ie  au ta jad ąceg o d ro g ą z G en ew y :

—  O to p ie rw szy w ó z z tw ym i sk azań cam i.

| B ęd ą tu za p ięć m in u t.

R zeczy w iśc ie trzeb a b y ło p ięc iu m in u t za led ­

w ie . ab y p rzeb y ć zak rę t i s tanąć p rzed b ram ą  

। p a łacu .

—  A  w ięc ! —  zak o ń czy ł —  razem  z tem  in d y ­

w id u u m  s ied em n aśc ie o só b . M asz je szcze czas p o ­

w ied zieć m i. k to b ęd z ie o siem n asty .

—  Z ach o w ałam  to n a d ese r. T o m o je o d k ry c ie  

i m am  o ch o tę z ro b ić c i n iesp o d z iank ę .

—  Jak so b ie ży czy sz . M am  n ad z ie ję , że n ie ­

sp o d z ian k a ta n ie b ęd z ie zan ad to ek scen try czn a .

—  Jak  ty  su ro w o  s ię  w y rażasz ! E k scen try czn a !  

K siężn a E alize m ia ła n u m er sen sacy jn y : m iss  

E u ro p ę , k tó re j p ięk n o ść zap ew n iła p o w o d zen ie za ­

b aw ie. C zy  zn asz m iss E u ro p ę?

—  O w szem . S ąsiad ow a łem  z n ią n a jak iem ś  

śn iadan iu . N ajp ierw ’ n ie zau w ażo n o je j n aw e t, 

a p o tem  n ie w id z iano n ik o g o p o za n ią . ty le b y ło  

h arm o n ji w  je j tw arzy i ca łe j p o stac i. D la m n ie  

jed n ak b y ła  za c iem n a .

—  T ak , w iem , że w o lisz b ia łe ram io n a . W ięc  

d o b rze , b ęd zie sz zad o w o lo n y . Ja też b ęd ę m ia ła  

sw ó j sen sacy jn y n u m er.

—  O ch , n u m er sen sacy jn y , d la k tó reg o rezer ­

w u jesz n a jgo rsze m ie jsce p rzy  k o ń cu  s to łu  —  jeże li 

d o b rze z ro zu m ia łem , n ap rzeciw k o Izab e lli i teg o  

p an a d ‘A ig u es .

—  O czy w  iśc ie : n ie m o g łam  je j u lo k o w ać  p rzed  

am b asad o ram i. S ąsiad am i je j b ęd ą d o k tó r D o m i­

n an t, k tó ry ją b ęd z ie o b se rw m w ał i p an E d w ard  

H ild en , k tó ry  z ro b i z n ią w y w iad  d la p ism  am ery ­

k ań sk ich .

—  T o  b ęd z ie k o b ie ta?

—  I jak a  k o b ie ta!

—  N iep o k o isz m n ie n ap raw d ę . E th e l. O b a ­

w iam  s ię tw o ich  w y b ry k ó w  i fan taz ji. C zy  o n a je s t 

p rzy na jm n ie j z n asze j sfery ?

—  N u m er sen sacy jn y . O n a b ęd z ie d ru g ą o fia ­

rą . Z n a jd ą ją m artw ą w p o k o ju Izab elli. T rzeb a  

b ęd zie o d g ad n ąć : sam o b ó js tw o czy m o rd e rs tw o ?  

B ęd z ie sz zg ad y w a ł, jak  i re sz ta zap ro szo n y ch . T ak  

ła tw o p rzy sz ło c i o d tw o rzy ć to , co s ię d z ia ło n a  

m u rd er-p a rty u lad y H o w art, ch o ciaż c ię tam  n ie  

b y ło !

P o w ied z m i je j n azw isk o .

A u to  s tan ęło  ze zg rzy tem  h am u lcó w  p rzed p a ­

łacem . Z ap ew ne szo fe r w zią ł zb y t g w ałto w n ie  

zak rę t.

—  M o że  ju ż  n ie w arto , jeże li to  o n a! N iezaw o d ­

n ie p rzy jed z ie p ie rw sza. Z ap ew n e n ie zn a zw y cza ­

jó w  św ia to w y ch . G ry w a ro le k siężn iczek ty lk o  

w  film ach .

—  W ięc to g w iazd a?

-  T ak .
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K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .  ,

D I E C E Z J A  C H E Ł M I Ń S K A

O d z n a c z e n i e  p a p i e s k i e

O jciec św . Pius X I zam ianow ał 
szaiubelanam i sw ym i nadliczbow ym i 
ks. A lojzego Lew andow skiego, sekre­
tarza generalnego D iec. A kcji K ato ­
lickiej, i ks. Jana W iśniew skiego, dy ­
rygenta chóru kahadralnego z Pelpli­
na.

K O M U N I K A T  Z W I Ą Z K U  W E T E R A N Ó W

U chw alą W alnego Zjazdu D elegatów  
Zw iązku W eteranów Pow stań N arodow ych  
R . P. 1914-19 w Poznaniu z dnia 15 m arca  
193ó r. w yznaczono końcow y term in w eryfi­
kacyjny z dniem  30 czerw ca 1956 r.

K to m oże być zw eryfikow anym na w e­
terana Pow stań N arodow ych rok 1914-19:

1) K ażdy uczestnik w alk o niepodległość  
Polski z lat 1914-1919 i trzeciego pow sta­
nia śląskiego, który udow odni sw oje  
uczestnictw o dokum entam i i uznany bę­
dzie przez K om isję W eryfikacyjną w  

Poznaniu lub w C hełm nie,
2) O soby, które w yróżniły się sw oją kon ­

spiracyjną działalnością niepodległościo ­
w ą na rzecz Państw a Polskiego.

5) O soby, które w yróżniły się sw oją dzia­
łalnością plebiscytow ą na rzecz Polski. 
Term iny, do których zaliczyć należy po ­

w stańców narodow ych — osoby zam ieszkałe  
w W ielkopolsce w roku 1918— 1919, udział w  
pow staniu, term in ostateczny 16. 11. 1919, 
osoby zam ieszkałe na Pom orzu m usiały się  
zgłosić po przekroczeniu linji dem arkacyj- 

nej ochotniczo do w ojska przed 26 czerca  

1918 roku.
Legjony Polskie, B ajończycy, Legjon  

Puław skiego, B rygada Strzelców , 1— 2— 3 
K orpus Polski, O ddz. Polski w O dessie, Pol­
ska B rygada K aukaska^ O ddz. na K ubanie, 
4 D y  w . Żeligow skiego, 5 D y  w . Syberyjska, 
A rm ja Polska na M urm anie, A rm ja Polsk- 1. 

w e Francji, Zarząd Zw iązku Polskich Sił 
Zbrojnych, O rganizacja ojow a Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej, Zw iązek W alki C zynnej, 
Zw iązek Strzelecki, Strzelec, A rm ja Polska  
z 1. 10. 1910, Polska D rużyna Strzelecka, So­
kole D rużyny B ojow e, D rużyny B artoszow e, 
D rużyny Tow . K ościuszki, D rużyny Podha­

lańskie i W ięźniowie Polityczni.
Ścisłe inform acje do term inów ostatecz­

nych poszczególnych form acyj, jak rów nież  
form ularze m ożna odebrać każdego czasu u  
prezesa W eteranów  Pow stań N arodow ych —  
C zesław a Jonasa — W ąbrzeźno, R ynek 5

N I E M C Y  Z B R O J Ą  S I Ę  N A  M O R Z U  —  

Z Ł Ó Ż  O F I A R Ę  N A  F U N D U S Z  

O B R O N Y  M O R Z A  ( F . O . M ) ,  

B Y  P O L S K A  N I E  B Y Ł A  K I E D Y Ś  

Z A S K O C Z O N A ! - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

P i s m o  z d r a d z a  a u t o r a

Że każdy człow iek m a sw oje odręb­
ne charakterystyczne pism o, jest dzisiaj 
pow szechnie znane. G rafologja posiada 
niesłychanie w yrafinow ane m etody, 
dzięki którym potrafi z w szelkiej esów  
floresów i rozm aitych naleciałości, ja­
kiem ! pism o nasze ozdabiam y, utworzyć  
system , um ożliw iający z całą pew noś­
cią rozpoznanie autora. N ie jest to 
w cale tak trudno. N ależy tylko każde  
odchylenie od form y pism a szkolnego  
zaopatrzyć w pew ien num er, a następ­
nie utrw alić na blankiecie kartoteko ­
w ym . Tak np. posiada N . N . w piśm ie  
sw em odchylenia nr. 2, 7, 12, 17. Jeże­
li w płynął anonim ow y list z pogróżka­
m i, w ykazujący w ym ienione odchylenia, 
w ystarczy zajrzeć do kartoteki odnoś­
nej, ażeby nakryć autora.

Pom yśli niejeden, że m ożna pism o  
przecież udaw ać. Tego zdania są także  
w szyscy lokatorzy w iezień, którzy w  
m yśl przepisów w ięziennych zaraz na 
w stępie złożyć m uszą próby pism a, o- 
bejm ującą w szystkie m ałe i duże lite­
ry alfabetu i poszczególne cyfry, i to w  
długiem  dyktandzie.. K ażda z tych prób  
pism a zdradza, jak .autor jej kurczowo  
starał się udaw ać inne pism o. A le na  
nic w szystkie te w ysiłki. Im  w ięcej zbli­
ża się dyktando ku końcow i, tern w ię­

O g r ó d  z o o l o g i c z n y  m a h a r a d ż y  /

O gród zoologiczny M ysore jest je­
dnym  z nielicznych ogrodów , gdzie w ię­
zione zw ierzęta m ogą m ieć złudzenie  
sw obody. N iezbyt daw no m usiał on  
być kaw ałkiem  pola, lub brzegiem  dżun­
gli. C zuje się to jeszcze w szędzie. D rze­
w a, porozm ieszczane na traw nikach, są 
olbrzym ie i pełne św iergotu ptaków . 
Żyw opłody i pnącze zasłaniają siatki 
druciane i żelazne sztachety. W zaroś­
lach śpi królew ski tygrys B engalu i na  
pierwszy rzut oka trudno się dom yśleć, 
że haszcze otoczone są kolczastym m u- 
rem . Lw y skryły się za skały i ślad  
sw ych potężnych łap odcisnęły na żół­
tym piasku pustkow ia, naśladującego  
m iniaturow ą pustynię.

Zw ierzęta zachow ały sprężystość ru­
chów i połysk sierści; w idać, że klim at 
jest tu dla nich odpow iedniejszy, niż w  
innych zierzyńcach; a m oże zabrano je 
z dżungli tak niedaw no, że tęsknota nie 

S t a d j o n  o l i m p i j s k i p r z e d  w y k o ń c z e n i e m

Widok na stadjon pod Berlinem, na którym odbędą się tegoroczne zawody olimpijskie.

zdążyła jeszcze w kraść się do serca, 
zgasić blasku oczu i osłabić siły m us- 
kułów .

B iedne są tylko białe niedźw iedzie. 
Żyrafy zato i słonie czują się doskona­
le, a rozbaw ione m ałpy nic sobie nie ro ­
bią z niewoli. Papugi i rajskie ptaki 
skrzeczą i w rzeszczą bezustannie. C ałe 
narady odbyw ają pod sklepieniem liści. 
N ie m ogą się w prawdzie w zbić w ysoko, 
gdyż nad drzew am i rozpięto drucianą 
siatkę, lecz w ptasich sw ych m ózgach  
zapom inają o tern.

K ł ę b o w i s k o  w ę ż ó w

Przed nam i na żw irowanej uliczce  
gonią się dw ie m ałpy-m urzynki, zrobio­
ne jakby z czarnego aksam itu. M iękkie  
krótkie futerko schodzi im  po sam e o- 
czy i nadaje pocieszny w yraz ich czar­
nym tw arzyczkom . Jakby  dla kontrastu.

cej w ystępują charakterystyczne zna­
m iona pism a indyw idualnego. Poza tern  
próba pism a w ykazuje szereg w łaściw o ­
ści, o których autor sam  w cale nie w ie, 
i których nie usiłuje zam askow ać.

Są przecież spryciarze, którzy listy  
sw oje nie piszą ręką, lecz m aszyną i w  
ten sposób m niem ają zachować inco­
gnito. Jakże tutaj w ykryć autora z bez­
dusznych typów m aszynow ych? Tak  
m yślał bow iem człow iek, który w W ie­
dniu zadenuncjow ał w ysokiego dygni­
tarza państw owego listem m aszyno­
w ym , że jest na usługach pew nego m o ­
carstwa zagranicznego. W  prezydjum  
policji z łatw ością stw ierdzono, że pis­
m o pochodzi z m aszyny fabryki „M er- 
cedes“ . N astępnie pow iększono kilka  
w ierszy pism a stokrotnie. Teraz tajem ­
nica bezdusznego pism a przestała być 
tajem nicą. K ażde najdrobniejsze od ­
chylenie typów od norm alnego stanu  
przybrało od razu cechy charakterysty ­
czne. W kilka godzin później odnale­
ziono m aszynę z tem i sam em i błędam i 
w loży portjera pew nego hotelu, który  
też doskonale przypom niał sobie gościa, 
który na m aszynie napisał, kilka dni 
tem u, krótki list. N astępnego dnia au­
tor listu był już w rękach policji. 

o kilka kroków dalej spaceruje niepo­
kalanie biały paw . R ozpiął sw e skrzy­
dła, roztoczył ogon i przed sm ukłą, bia­
łą paw isą tańczy sw ój taniec m iłosny. 
Podobny jest do zaklętego królew icza, 
podczas gdy czarna, królew ska kobra, 
w klatce nieopodal, złow rogim sykiem  
przypom ina złego czarownika. K rólew ­
ska kobra jest rzadkim okazem , u- 
kąszenie jej jest zaw sze śm iertelne; to­
też z uszanow aniem przyglądam y się 
w ielkiem u czarnem u płazow i o groźnie 
w ydętej szyi. O czy m a w ąskie, bez po ­
w iek i całe złote. N ic dziw nego, że la­
kierni oczam i urzeka ofiarę. O glądam y  
rów nież m ałe, czarne w ężyki z żółtą 
pręgą, m ieszkające zw ykle na drzewach  
i spadające w prost z gałęzi na głow ę 
przechodnia. K łuje on w  głow ę i śm ierć  
następuje natychm iast. W ężów tych i

M łody, w ściekły słoń, rzucający się 
za ostrą palisadą, został pojm any w la-

sach m ysorskich dopiero przed trzem a  
dniam i. Stary jego towarzysz, od lat już  
tu żyjący, darem nie pochrzakuje pow a­
żnie i jakgdyby porozum iew aw czo, 
chcąc w ytłum aczyć zbuntow anem u  
m łodzikow i, że na nic nie przydadzą  
się jego dąsy. Stary słoń jest nauczycie­
lem zw ierząt ogrodu. U czy on m łode  
baw oły chodzić w kieracie i 
ciągnie cierpliw ie gruby sznur, na koń ­
cu którego obraca się w koło czarny  
byk, bijąc racicam i i opierając się ze 
w szystkich sił —  nadarem nie próbując 
się uw olnić od sw ego przym usowego  
tow arzysza.

Siedzim y w ogrodzie dobre dw ie 
godziny i nie m am y w cale ochoty zeń  
w yjść, lecz w idok słonia przypom ina  
nam , że oczekują nas w stajniach kró ­
lew skich.

S t a j n i a  m a h a r a d ż y

Stajnie, w których zaw sze m ieści się 
kilkadziesiąt słoni m aharadży, są dzisiaj 
niem al puste. W idzim y w nich dw a czy  
trzy stare słonie. W szystkie inne, ze  
św iętym  słoniem  A m bari na czele, są w  
dżungli na letnisku. O szczędza się w  
ten sposób na ich pożywieniu, które ko­
sztuje dziennie pow ażną sum ę. U trzy­
m anie kilkudziesięciu stanow i znaczną  
pozycję w budżecie dw oru. Słonie pra­
cują jednak i zarabiają na chleb. N o­
szą drzew o, uczą baw oły, dźw igają cię- 
żary.Przyglądam y się ich pracy na pod­
w órzu stajennem , żałując, że nie m oże­
m y zobaczyć kom pletu egzotycznej staj­
ni.

D o koni królew skich szłam z w ielką 
ciekaw ością. W idok arabów na torach  
w yścigow ych w M adrasie i B om baju, 
zapoznał m nie z czołow ym i lum inarza­
m i orjentali; przypuszczałem w ięc, że  
konie m aharadży będą jeszcze piękniej­
sze. Tak piękne, jak konie pustynnych  
szeików . D oznałam jednak gorzkiego  
zawodu. K onie były oczyw iście piękne, 
lecz nie było czego krzycześ z zachwy­
tu. Pokazywano nam z dum ą trakany i 
noniusy w ęgierskie, których w M ysorze 
nie byłyśm y w cale ciekaw e; piękniejsze  
o w iele okazy tej rasy w idziałam  nieje­
dnokrotnie w Europie. B yły naturalnie 
i araby półkrwi i folbluty, w ierzchowce  
ce książąt i sam ego m aharadży, lecz by­
ły one zaledw ie ponad przeciętną klasę. 
N ajdłużej stałyśm y przed boksem  św ię­
tego konia i czterech jego następców.

Pracow ite słonie i św ięty koń

Ś w i ę t y  k o ń

Św ięty koń m usi być zaw sze siw y, 
a już conajw yżej bułany; inne m aści 
są w ykluczone. R az tylko zrobiono w y­
jątek, przyjm ując dar jednego z w o­
dzów M aharata, ofiarow any H yder 
A lem u. B ył to koń m yszaty, o w spa­
niałej srebrnej grzyw ie i takim że ogo­
nie. O dznaczał się w ogóle oryginalną 
m aścią, był bow iem m yszaty tylko w  
dolnej połow ie ciała, cała zaś górna  
połow a od uszu po biodra była bułana. 
M alowano na niej kolorow e kw iaty, 
co zdaleka czyniło w rażenie, jakgdyby  
go przykryto kosztowną m aterją.

W ym ogi, stawiane św iętem u konio ­
w i, są bardzo w ielkie. M usi on m ieć 
dw anaście cech św iętości. W szystkich  
nie pam iętam , w iem jednak, iż m iędzy  
innem i w łos jego w inien kręcić się na  
bokach w kierunku słońca. M usi on  
m ieć przepisaną ilość plam na pysku i 
odpow iedni w ym iar kopyt. R zęsy m a 
zaw sze białe, a oczy niebieskie. Pysk  
pow inien być u bułanka jednolicie czar­
ny, a u siw ka m ocno różowy, z odpo ­
w iednią ilością plam . K oń, stojący  
przed nam i, m iał bez w ątpienia nie­
które z tych cech. N ie w iem  w praw ­
dzie, czy w łosy jego w iły się posłusznie 
biegow i słońca, lecz m rugał długiem i 
rzęsam i, był niepokalanie biały, pysk  
m iał m ocno różowy w czarne kropki, a 
głupow ate jego oczy były w yraźnie nie­
bieskie. O gon trefiony m isternie, długi, 
jedw abisty i srebrny, spięty złotą klam ­
rą. kopyta złocone, uzdeczka z kar­
m inowego safjanu.

W szystko to nadaw ało m u oryginal­
ny w ygląd, przypom inający trochę cyr­
kow e konie. W yglądał staro —  nic  
dziwnego, liczył już d w a d z i e ś c i a  d w a  
l a t a . Stajenni podają m u ow ies i siano, 
w znosząc najpierw  ręce do czoła w kor­
nym pokłonie. Trzy razy na dzień  
o k a d z a j ą  g o  r y t u a l n i e ,  a  w  czasie pro ­
cesji D assara idzie on na jej czele, po ­
przedzając naw et św iętego słonia. O - 
brzędy te jednak i pobożny a leniw y  
tryb życia —  gdyż nikt nie w aży się go  
dosiąść —  odbiły się na w yglądzie  
zw ierzęcia. W oczach, jego zagasł 
w szelki ogień i koński jego charakter  
w ydaje się zupełnie zm ieniony. Trudno  
uw ierzyć, by sześciu ludzi m usiało  
trzym ać w ryzie tego staruszka, o czem  
zapew niał m nie naczelny m asztalerz. 
O bok jego klatki stoją przygotow ani 
zaw czasu następcy —  św iętego konia  
nie m oże bow iem  ani na chw ilę zabrak­
nąć; od tego zależy s z c z ę ś c i e  d y n a s t j ł .  
C i następcy w yglądają o w iele sym pa­
tyczniej, są m niej ogłupiali i stanow ­
czo piękniejsi.

T a ń c z ą c y  k u c

Tuż koło św iętego konia znajduje  
się klatka „tańczącego kuca“ . Jest to  
biały kucyk, używ any daw niej podczas  
uroczystości, jako w ierzchow iec m aleń­
kiego księcia Jayi, gdy ten w bram iń-  
skim -anielskim w ieku lat pięciu, pro ­
w adził na nim procesję w dniu sw oich 
urodzin. K ucyk R aj K um ara przebiera  
spokojnie nóżką i gryzie w ędzidło. Ten  
m alutki, śnieżnobiały arabczyk chw ili 
nie m oże ustać spokojnie i zasługuje 
w pełni na sw oje m iano. Teraz już go  
nikt nie używ a, gdy R aj K um ara jest 
za duży i za ciężki, konik w ięc dożyje  
sędziw ej starości w w ytwornej stajni 
m aharadży. A potem , gdy będzie już 
przygnieciony w iekiem lub chorobą, 
oddadzą go do szpitala zw ierzęcego, 
gdzie będzie m iał troskliw ą opiekę  
pandittów —  lekarzy zw ierzęcych. P a ­

trząc na życie tych koni, na dbania o  
ich zdrow ie i opiekę w starości, przypo ­
m inały m i się opow iadania o koniach  
m aharadżów , którym w yłupują oczy i 
zam iast nich w praw iają drogie kam ie­
nie. N ie w iem , czy to praw da, lecz je­
śli fakt taki się zdarzył na dw orze któ­
rego z m aharadżów , to „nasz m ahara- 
dża“ , nigdy nie byłby zdolny do takie­
go okrucieństw a.

Szorow nia i w ozow nia zaw ierają  
w iele ciekawych uprzęży i karoc dw or­
skich; niepodobna jednak w szystkiego 
oglądać. K ilkadziesiąt sam ochodów  
stoi w garażu, lecz rola ich jest czysto  
reprezentacyjna. M aharadża bow iem u- 
żyw a do w yjazdów zaw sze tego sam e­
go auta, m ocno już postarzałego.

H . P - a .

Czytajcie i rozpowszechniajcie Głos Wąbrzesk
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D E K R E T P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I ­

T E J  O  U S T R O J U  Z W I E R Z C H N I C T W A  S I Ł  

Z B R O J N Y C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  J E S T  W Y
Oddziały „Deutsche Vereinigung” Wieści z Abisynii

K O N A N I E M  W S K A Z A Ń  M A R S Z A L K A  J Ó Z E ­

F A  P I Ł S U D S K I E G O

O głoszony of.cjaln.ie nazajutrz po pierw szej 

rocznicy .genu M arszałka Józefa Piłsudskiego  

dekret Prezydenta Rzeczypospolitej o organi­

zacji naczelnych w ładz w ojskow ych jest w yni­

kiem zm ian, jakie w ustroju Państw a w prow a­

dziła K onstytucja K wietr.iiow a, a zarazem speł­

nieniem obow iązku, nałożonego przez now ą  

K onstytucję .

W iadom o, że now a K onstytucja w prow adza  

zupełnie inny podóał w ładz w Państw ie w po- 

rów nariu z tym , jaki ustanow iła K onstytucja 

z 1921 r. G dy bow iem tam ta głosiła, że w Pol­

sce istnieć m ają trzy w ładze: Prezydenta, rządu  

i parlam entu — to K onstytucja K w ietniow a u- 

stanaw ia zw ierzchn ą, nadrzędną w ładzę G łow y  

Państw a, której organam i są: Rząd, Sejm , Senat 

Siły Zbrojne, Sądy i K ontrola Państwow a.

O bow iązek ustalenia now ej organizacji naj­

w yższych w ładz w ojskow ych m ieści się w art. 63  

K onstytucji, który m ów i.

—  „ P r e z y d e n t R z p l i t e j w y d a j e  d e k r e t y  w  

z a k r e s i e  z w i e r z c h n i c t w a  S i ł  Z b r o j n y c h  a  w  s z c z e  

g ó i n o ś c i o k r e ś l i d e k r e t e m  o r g a n i z a c j ę n a c z e l ­

n y c h  w ł a d z  w o j s k o w y c h 1 ’ .

D ekret, ogłoszony w „D zienniku U staw ' 

N r. 38 z dnia 12-go m aja b. r. jest w ięc prze -

dewszystkiem spełnieniem tego konstytucyjne­

go obow iązku.

Jednocześnie jest on jednak w ykonaniem  

tego, czego stale dom agał się M arszałek Józef 

Piłsudski, gdy po zakończeniu zw ycięskiej w oj­

ny i ropoczęciu prac nad pokojow ą organizacją 

polskiego zbrojnego pogotow ia w ojennego spot­

kał się z uchw aloną przez Sejm  suw erenny K on ­

stytucją, zupełnie zdaniem Jego w adliw ie u- 

stalającą zręby organizacyjne w ojska. Pam iętną 

jest publ.czna debata, jaką na ten tem at M ar­

szalek Piłsudski przeprow adził w pierwszych  

m iesiącach 1926 r. W sześciu w yw iadach na­

św ietlił w óczas sw e poglądy na tem at organizac­

ji naczelnych w ładz w ojskow ych. 21-go m arca  

1926 r. w ygłosił odczyt p. t. „N aczelny W ódz w  

teorji i praktyce". 15-go kw ietnia 1926 r. —  „O  

W odzu N aczelnym i Państw ie", w reszcie 18 ’go  

kw ietnia 1926 r. podał do publicznej w iadom o­

ści sw ój pogląd na konieczność now ej organi­

zacji w ładz w ojskow ych, streszczający się w  

tych w łaśnie zasadach, które dopiero w K onsty­

tucji K w ietniow ej znalazły pełny w yraz.

W adliwa struktura organizacyjna w ojska, 

w prow adzona przez starą K onstytucję, nie m og­

ła jednak w praktyce w ykazać sw ych ujem nych  

skrupułów póki żył Tw órca arm ji i póki w Jego  

ręku znajdow ała się zarów no pełnia Iniicjatyw y  

organizacyjnej, jak i centrum rozkazodaw cze. 

Pierw szy M arszałek skupiał w sobie zarów no  

w ładzę G eneralnego Inspektora Sił Zbrojnych, 

jak i M inistra Spraw W ojskow ych.

N atom iast z chwilą zgoćiu Józefa Piłsuds­

kiego w yłoniła się now a hierarhja w ładz w ojsko­

w ych —  a tem sam em pow stała konieczność speł 

nieria tego obow iązku jaki nakłada na  

G łow ę Pańtsw a art. 63-ci now ej K onstytucji. Już  

obecnie bow iem nie m ieszczą się w jeidnjej oso ­

bie dw aj przedstaw iciele naczelnych w ładz w oj­

skow ych: G eneralny Inspektor Sił Zbrojnych i 

M inister Spraw W ojskowych —  ci w łaśn e, za-  

pom ocą których Prezydent sprawuje zw ierzch­

nictw o zad siłam i zbrojnemi.

Inny też jest charakter, inne zadania, obu  

tych naczelnych w ładz w ojskow ych. M inister 

w chodzi w skład rządu, odpow iedzialnego przed  

G łow ą Państw a i parlam entarnie przed Sejm em  

G eneralny Inspektor natom iast odpow iedzialny  

jest tylko przed G łow ą Państw a. M inister —  to  

osobistość stała, zupełnie niezależna od prze­

m ian w strukturze politycznej czy społecznej.

G eneraliniy Inspektor jest osobą, przew idzia­

ną na N aczełrego W odza i —  jak opiew a dekret 

— „do zakresu jego prac należy nadaw ania  

w daściw ego kierunku pracom nad obroną Pań­

stw a i pi zygotaw  an.eni Sił Zbrojnych na w ypa­

dek konfliktu zbrojnego. N atom iast zadania m i­

nistra polegają na czynnościach ściśle w dekre­

cie okrśelonych dotyc:ącwch Sił Zbrojtyych, ,,w  

czasie pokoju'’ ' w ynikających z doli jego, jako  

członka rządu — czynniościach, w ykonyw anych  

w edle dyrektyw G eneralnego Inspektora Sił Zb­

rojnych.

O takie zręby organizacyjne i o takie roz­

graniczenie hierarhji w ładz w ojskow ych w al­

czył Józef Piłsudski już od chw ili, gdy po zw y­

cięskich bojach o granice Polski natknął się w  

pierw szym Sejm nie i w pierw szej K om istytucji na  

iw ielkie niezrozum ienie takiej hierarhji w ładz 

w ojskow ych, któraby odpowiadała potrziebom  

Państw a.

D ekret Prezydenta Rzplitej z dnia 9-go b. 

m . jest spełnieniem w oli M arszałka Jóizefa Pił­

sudskiego w odn esieniu do oparcia arm ji pol­

skiej na silnych niew zruszonych podstaw ach.

w powiecie mor
D ecyzją z dnia 16 m a ja S t a r o s t a  

M o r s k i w  W e j h e r o w i e  r o z w i ą z a ł —  
w s z y s t k i e  o d d z i a ł y  Z j e d n o c z e n i a  N i e ­

m i e c k i e g o  —  „ D e u t s c h e  V e r e i n i g u n g * *  
w  p o w i e c i e  m o r s k i m  w  l i c z b i e  p i ę c i u ,  
a m kinow icie w W e j h e r o w i e , P u c k u ,  
H e l u , K r o k o w e j i S m a ż y n i e . Pow o­
dem rozwiązania były w y k r o c z e n i a  
p r z e c i w k o  o b o w i ą z u j ą c e m u  p r a w u  i 
u s t a l o n y m  d l a  Z j e d n o c z e n i e  z a k r e s o ­

w i i s p o s o b o m  d z i a ł a n i a .

W ykroczenia polegały na tern, że  
w s z y s t k i e  o d d z i a ł y :

1 )  p o d p o r z ą d k o w a ł y  s i ę  m i a n o w a ­

n e m u  p r z e z  z a r z ą d  g ł ó w n y  k i e r o w n i ­

k o w i p o w i a t o w e m u , p o m i m o , ż e  s t a ­

t u t i n s t y t u c j i t a k i e j n i e  p r z e w i d u j e :

2 )  z o r g a n i z o w a ł y  n a  p o l e c e n i e  z a ­

r z ą d u  g ł ó w n e g o  o p a r t e  n a o s o b n y m  
r e g u l a m i n i e  g r u p y  m ł o d z i e ż o w e , —  

z r z e s z a j ą c e  m . i n . o s o b y p o n i ż e j  l a t  
1 8 , p o m i m o  ż e  s t a t u t  o s o b n y c h g r u p  
m ł o d z i e ż o w y c h  n i e  p r z e w i d u j e , a  j a ­

k o  d o l n ą  g r a n i c ę  w i e k u  d l a  c z ł o n k ó w ’ 
u s t a n a w i a  s k o ń c z o n y c h  l a t  1 8 :  

Konieczność zbrojeń
/.brojenia nie zaw sze oznaczają dobrze w iadom o, że agresja leży w  

przy  goiow  y w  ania w  ojny . zm roją się ' sferze m ożliw ości.
zaruw no narody w ojow nicze j u k i po-1 S ł a b o ś ć  o b j e k t u  n a p a ś c i  b y ł a ,  j e s t  
K ojow e, uia narouow w ojow iuczycn ! i  b ę d z i e  z a w s z e  z a c h ę t ą  d l a  n a p a s t n i -  
zD rojem a są środkiem  do zreaiizow a- k a . D lateg'o też zbrojenia państw  pa­
rna zdooyczy leryLorjainy  cli — dia ' cyfistycznych są jedną -  L

narodurt poK oj ow ycn zorojeiira są' 
gw arancją turzy  m ania w całości ie- 
rytorjum  K raju, lo przeciw  stawienie  
jest Banalne, lecz zaw iera w sobie 
dziś najw ażniejszy problem  polityki 
m iędzynarodow ej: kiedy należy się  
dopatrywać zbrojeń deienzywnych, a  
kiedy ołenzyiw inych  (

N a pytanie Lo nie m oże dać odpo- 
w iedzi stopień rozbudow y olenzyw -  
ny  cli rodzai broni w  danej arm ji. N ie­
jednokrotnie natychm iastow a ofenzy- 
zyw a jest jedynym  skutecznym  środ ­
kiem  obrony  . N iedaw no izjaw iła się w  
A ngljii książka, pośw ięcona zagadnie­
niom w ojny lotniczej, której autor 
dow odzi, że jedy  ną skuteczną obroną 
kraju przed atakam i floty lotniczej 
przeciw nika jest zniszczenie tej floty  
przez ofenzyiw ę przeciw ko nieprzyja ­
cielskim bazom lotniczym . Zdaniem  
autora angielskiego, państw o, któreV V/ A V ( - — - ------ J O -------- -------- — j

rozporządza tylko deienzy  w ną flotą i w  s t o s u n k u  d o  n i e d a w n y c h  p o t r z e b  
pow ietrzną, nie jest dostatecznie za- b y ł a  u z b r o j o n a , o b e c n i e  m u s i  s i ę  z n a -  
bezpieczone przed tragicznem i skut- l e ź ć  n a  p o z i o m i e  z m i e n i o n y c h  w y m a -  
kam i ataków  bom bow ych, ł w stosun- g a ń , a b y  m ó c  s p r o s t a ć  s w o i m  z a d a -  
ku do innych rodzai broni m ożna po- n i o m ,  j a k o  c z y n n i k a  p o k o j j i .  P a ń s t w o  
w iedzieć tożsam o. Sw ojego czasu pra- J ’ . * % #.
sa niem iecka  pow tarzała szeroko i ha-1 r o z b u d o w ą  z b r o j e ń , a  k r a j  m u s i s i ę  
łaiśliw ie zdanie sow ieckiego generała, I z d o b y ć  na n i e j e d n o  p o ś w i ę c e n i e  g o s -  

który po zw iedzeniu fortytikacyj fran 1 p o d a r c z e ,  a b y  u m o ż l i w i ć  p a ń s t w u  n a -

w iedzieć tożsam o. Sw ojego czasu pra-

cuskich na granicy niemieckiej o- 
śtwtiadczyl, że są one im ponującą lin  ją  
defenzytw ną, ale zarazem nadają się  
św ietnie jako punkt w yjścia dla ofen- 
zyw y.

Czy państw o zbroi się celem za­
gw arantow ania bezpieczeństwa, czy  
też w celu agresji —  na to m oże dać  
odpow iedź tylko kierunek i ton poli­
tyki zagranicznej. D użo św iatła rzu ­
cają ośw iadczenia m ężów stanu. M u s ­

s o l i n i  daw no już pisał w siw ym arty ­
kule o faszyzm ie w „N ow ej Encyklo-  
pedji W łoskiejż e  n i e  w i e r z y  a n i  w  
m o ż l i w o ś ć , a n i t e ż w  p o ż y t e c z n o ś ć  
w i e c z n e g o  p o k o  j u . W  zw iązku z tą te­
zą, iw sw em przem ów ieniu do orga­
nów partyjnych dnia 18 m arca 1934  
roku, naw iązujcie <do zbrojeń w łoskich  
oznajm ił, że z chw ilą, kiedy pokój się 
skończy, „ p a ń s t w o  p o t r z e b u j e  s i ł y  i  t o  
j e s t  k a t e g o r y c z n y  i m p e r a t y w 4 4 . P r z e ­

bieg konfliktu abysinskiego był do- 
kładnem następstw em  tego, co przed ­
tem  m ów ił i pisał M ussolini.

M ussolini jest bezporównania pro- 
stolinijniejszy  i -sizczerszy  jako polityk  
od m ężów stanu i kierow ników in ­
nych państw. A le niem a takich m ist- 
rzóiw słow a, którzyby potrafili ukryć  
istotne zamiary agresyw ne pod słow a­
m i o tonie pacyfizm u. D latego też każ­
dem u niem al człow iekow i na św iecie

skim rozwiązane
5 )  ł ą c z y ł y  w ’ t y c h  g r u p a c h  c e l e  p o ­

l i t y c z n e , s p r e c y z o w a n e  w  o k ó l n i k a c h  
z a r z ą d u  g ł ó w n e g o ,  z  c e l a m i g i m n a -  
s t y c z n e m i u p r a w  i a n e n i i  p o d  n a z w ą  —  
„ ć w i c z e ń  p o r z ą d k o w y c h * * ć w i c z e n i a  
g i m n a s t y c z n e  w  z a k r e s i e  m u s z t r y  f o r ­

m a l n e j ,  p o m i m o  ż e  a r t .  6  p k t .  p r a w a  o  
s t o w a r z y s z , z a k a z u j e b e z w z g l ę d n i e  
t a k i e g o  ł ą c z e n i a .

Ponadio oddziały w W ejherow ie i 
Sm ażynie m iały w śród sw  ych człon­
ków o b y w a t e l i  p a ń s t w  o b c y c h ,  co sta­
li oiw i p o g w a ł c e n i e  §  4  s t a t u t u .

Co do oddziału w H e l u u s t a l o n o ,  
że zarząd głów ny Zjednoczenia w y ­
w ierał p r e s j ę  n a k i e r o w n i c t w o  o d ­

d z i a ł u  w  k i e r u n k u  j e g o  u t r z y m a n i a  
w b r e w  w o l i c z ł o n k ó w , i ż e  n i e  p r z y ­

j ą ł  r e z y g n a c j i  z a r z ą d u  o d d z i a ł u  P . V .  
p i a s t o w a n y c h  f u n k c y j  i z  c z ł o n k o s t w a  
Z j e d n o c z e n i a , c o  s t a n o w i p o g w a ł c e ­

n i e  t a k  p o s t a n o w i e ń  a r t .  5 p r a w a  o  
s t o w a r z y s z e n i a c h  j a k  i £ 4 s t a t u t u  
Z j e d n o c z e n i a .

—:o: —

ja głów nych  
gw arancji pokoju. Polska, która  
przez osiem naście lat istnienia p»aii- 
stiw iow ego dala m aksym alne dow ody  
um iłowania pokoju, spełniła przezto  
sw ą m isję dziejowo-polityczną, która  
polega na utrzym aniu rów now agi po ­
litycznej w Europie Środkow ej. N a  
Polsce ciąży w ielka odpow iedzialność. 
G łos Polski na m iędzynarodowej are­
nie politycznej decyduje o pokoju w  
Europie. P o l s k a  z a w s z e  s i ę  w y p o w i a ­

d a ł a  i  b ę d z i e  n a d a l  w a l c z y ł a  o  p o k ó j .u c h u  i u t u l i ł  iiuuui nuiLŁjm w pvrtvuj. rue w w ięzieiuacu j u u z i , K iorzy ZD rounie 
A le chcąc pracow ać dla budow ania popełnili li tylko pod działaniem alkoholu, 
pokoj u m usi m ów ić słow a w ażkie i Państw o m usi utrzym yw ać ponadto <w szpi- 
być politycznie niezależna. C h c ą c  z a ś  talach i zakładach chorych, niedorozw inię- 
b y ć  n i e z a l e ż n ą  i m i e ć  a u t o r y t e t  m i ę -  tych i obłąkanych z picia alkoholu. Prow a- 
d z y n a r o d o w y  —  P o l s k a  m u s i  b y ć  uz-jdzenie m onopolu przym osi państw u pew ne 
b r o j o n a .  i zyski, które w przeciw nym razie szłyby do

Rozw iały się ostatnio złudzenia o!prywatnej kieszeni — ale szkody, jakie W  
pow szechnem rozbrojeniu. Parę iw tiel-1 życiu gospodarczem przynosi Polsce alko- 
kich potęg stanęło z Całą otw arartoś- hol przew yższają o w iele dochody m onopolu. 

Stąd ow o rozw ijanie akcji przeciw alko ­
holow ej. Stąd praca całego szeregu ludzi w  
Polsce nad zapoznaniem jak najszerszych 
m as społeczeństw a z istotnym stanem rze­
czy, zapoznaniem ich z w ynikami nauki w  
dziedzinie alkohologji, propagow aniem t.zw . 
..płynnego ow ocu" (napoje bezalkoholow e;.

Czynią to ow ocnie 
kursy alkohologji w  
H igjeny w W arszaw ie, 
czyi 265 uczestników .

D alej pracują nad krzew ieniem trzeź­
w ości specjalne organizacje: Polskie To­
w arzystwo W alki z A lkoholizm em „Trzeź­
w ość", Zw iązek N auczycieli A bstynentów , 
A bstynencka Liga K olejow ców . Polska Liga 
Przeciw alkoholow a.

Bardzo dużo rów nież  
propagandy trzeźw ości 
katolickie. W ybijają się 
licki Zw iązek A bstynentów ,>z siedzibą 
Poznaniu (czasopism o  
Zw iązek K sięży A bstynentów .

W diecezji chełm ińskiej szczytną tę 
akcję przeciw alkoholow ą spełniają nieliczne  
oddziały w yżej podanych organizacyj, oraz 
luźno istniej. Bractw a Trzew oźw ości i K oła 
A bstynentów . A tym czasem  praca ta, by być 
ow ocną, m usi być zorganizowana. N iebez­
pieczeństwo alkoholizm u istnieje bow iem  
zaw sze w tym sam ym stopniu. W prawdzie 
m niejsze jest cokolw iek obecnie spożycie  
w ódki, zw iększa się natom iast w skutek bie­
dy picie zabójczego spirytusu do palenia, 
ponadto grozi i natm fala eteryzm u, jaka już  
w całej grozie ogarnęła Śląsk.

Zorganizowaną pracę na Pom orzu i 
w ykształcenie szeregu instruktorów propa­
gandy trzeźw ości m a rozpocząć sekcja prze­
ciw alkoholow a na I diecezjalnym K O NG RE ­
SIE M IŁO SIERD ZIA w Pelplinie, w dniu  
5 czerw ca br.

cią do w yścigu  'zbrojeń. P o l s k a ,  k t ó r a

P o l s k i e  b ę d z i e  t e r a z  m u s i a ł o  z a j ą ć  s i ę  

l e ż y c i e  p o d p a r c i e  a u t o r y t e t u  m i ę d z y ­

n a r o d o w e g o  i z a g w a r a n t o w a n i e  b e z ­

p i e c z e ń s t w a  P o l s k i .

W IELK I PO ŻA R W W O JEW Ó D ZT ­

W IE PO LESK1EM

Brześć. W dniu 14-ym b. m . w e  
w si K leczno iw i pow . pińskim  spłonęło  
45 gospodarstw o 112 budynkach go ­
spodarskich oraz inw entarz żyw y i 
m artw y i zboże ogólnej w artości 50  
tys. zł. Bez dachu nad głow ą pozosta­
ło 245 osób. Przyczyną pożaru jest 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem . 
D la pogorzelców zorganizow ano po ­

m oc.

RO ZRU CH Y W PA LESTY N IE.

J e r o z o l i m a . W zburzenie jw yw oła- 
w śród ludności m ahom etańskiejne

przez zam ordolw ainie w H ebron jedne ­
go /z A rabów , w zrasta z każdą chw ilą. 
W  dniu dzisiejszym  przybyli do Jero ­
zolimy liczni przyjaciele zamordow a­
nego, aby zgodnie ze sw em i zw ycza­
jam i dokonać krw aw ej zem sty na ży ­
dach. N ad Jerozolim ą krążą ciągle an ­
gielskie samoloty bom bowe, których  
obecność do pew nego stopnia pow ­
strzym uje ludnośćod ekcesów.

R z y m . D onoszą z A ddis-A beby, że  
lam tejszy A buna (biskup) kościoła  
koptyjskiego Cyryl złożył w  obec w i­
cekróla A bisynji, m arszałka Badoglio, 
uroczysta deklaracjęiw ierności w obec  
W łoch.

P o r t  -  S a i d . Przybyło tu kilka n o -  
tablółw abisynskich z rasem N asibu i 
dezdzasm anem M akonne. Jutro uda­
ją się w szyscy do Palestyny. xM akon- 
nen przybył w raz z żoną, siostrzenicą  
H aile Selassie. H otel, w którym zat­
rzym ali się dygnitarze abisynscy, jest 
pilnie strzeżony.

Ruch przeciwalkoholowy 
w Polsce

Polski ruch przeciw alkoholow y w zrasta 
coraz w ięcej. D zieje się to pow oli ale stale. 
D o pracy bow iem stanęły szeregi lekarzy i 
profesorów uniw ersytetów , jak rów nież 
publicystów , praw ników i duchownych.

D ziałalność ich szerzy gruntow ne, roz­
sądne poznanie w pływu alkoholu na życie  
gospodarcze, społeczne, rodzinne, na orga­
nizm ludzki.

Badania zupełnie bezstronne, ściśle nau-
kow e w ykazują przyczyny nałogow ego pi­
jaństw a (dziedziczność tow arzystw o), zm iany  
zachodzące w organizm ie alkoholika, dalej 
różnice, jakie spraw ia picie w ina, piw a a 
w ódki.

W specjalnych zakładach jak w Św iac- 
ku i G ościejew ie leczy się nałogow ych al­
koholików i praca ta daje naw et piękne w y­
niki.

Żyw o rów nież zajm uje um ysły naukow ­
ców kw estja, czy nie dałoby się zużytkow ać  
alkoholu do pędzenia 
m aszyn.

Rozw iązano także  
czy handel alkoholem  
ski i dlaczego państwo prow adząc m onopol 
spirytusow y, rów nocześnie usilnie popiera 
akcję trzeźw ości i abstynencji.

Stw ierdzono m ianow icie, że dla skarbu  
państw a byłoby o w iele korzystniej, gdyby  
w ogóle nie pito alkoholu. O lbrzym ie bo­
w iem sum y pochłania corocznie utrzym yw a­
nie w w ięzieniach ludzi, którzy zbrodnie

sam ochodów i innych

ciekaw e zagadnienie, 
przynosi państwu zy-

urządzane co roku  
Państwow ej Szkole 
z których ostatni li-

czynią w spraw ie 
organizacje ściśle 
w śród nich K ato-

w
,św it“ ); oraz Polski

F r e - s k i
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Żałobne obchody 

w rocznicą zgonu
W  K O W A L E W IE

W  d n iu 1 2  m a ja 1 9 3 6 ro k u  z p o w o d u  ro c z n i­

c y z g o n u  śp . I M arsza lk a  P o lsk i Jó ze fa  P iłsu d s ­

k ieg o o d b y ła s ię u ro c z y s ta m sz a św ., k tó rą o d ­

p ra w ił k s . d z iek a n P u p p e l. W  > w y s łu c h a n iu te j ­

ż e w zię ła u d z ia ł S tra ż P o ża rn a , S am a ry tan k i,  

o ra z p rz e d s ta w ic ie le m ia s ta i to w a rz y s tw '. W ie ' 

c z o rem  n a to m ia st o g o d z . 8 -m e j o d b y ła s ię a -  

k a d em ja n a sa li p . Z ie lk o w e j. U w id o c z n iło s ię , 

ż e b ra k m ie jsca ir .iie p o z w o lił w szy s tk im  w iz iląć  

u d z ia łu w tak  d o n io s łe j u ro cz y sto śc i. P . n o ta r-  

ju sz D ie tl o d cz y ta ł k a za n ie Je g o  E k sce le n c ji K s. 

B isk u p a G aw lin y , w y p o w ied z ia n e w d z ień p o ­

g rz e b u śp . M a rsza łk a Jó z e fa P iłsu d sk le ig p . —  

N a stę p n ie c h ó r „ M o n iu sz k o 1 o d śp ie w a ł p ie śń  

„ D o b ro n i'’ , p o c ze m  n a u cz y c ie l p . W ró b le w sk i  

o d c z y ta ł ro z k a z śp . M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o ,  

K P W . z K o w ale w a w ra z z u o z en ic am i S z k o ły

se rc ac h n a sz eg o o b y w a te ls tw a . k tó re u d e k o ro w a ło  

n e m u d u c h o w i. A p e l te n g ło śn y m  s ię o d b ił e c h e m w  

sw o je d o n n i m ie sz k a n ia f la g a m i ż a ło b n e m i o ra z , 

tłu m n ie w z ię ło u d z ia ł w p o c h o d z ie , n a b o ż eń s tw ie i 

w iec zo rn e j a k a d em ji.

N ie b o o d sa m e g o ra n a p rz ez c a ł> d z ie ń sm u tn ie  

sp o g ląd a ło n a z iem ię , rzu c a ją c ż a ło b n y c ie ń n a n a sz  

g ró d . N a g m a c h ac h p u b liez in ch trz e p o ta ł) c h o rąg w ie  

o b a rw ac h n a ro d o w y c h , o k ry te k iro m i p o w y w ie sz a ­

n e n a p ó ł m a sz tu . Z k w itn ą c y c h o g ro d ó w p ta szk i  

n u c iły ż a ło sn ą p ie śń .

O g o d z . 8 ra n o ru sz y ł p o c h ó d o il D o m u M ie jsk ie ­

g o i k ro cz y ł p o w o li p rz y m o n o to n n y m , ró w n y m ry t ­

m ie w e rb li d o fa ry , g d z ie k s . w ik a ry K u ciń sk i o d p ra ­

w ił ż a ło b n e n a b o ż eń s tw o . P o w  y s łu c h a n iu  

M szy św ię te j p o c h ó d ró w n ie ż p rz ) w erb lac h w o ln y m  

k ro k ie m u d a ł s ię d o D o m u M iejsk ie g o i tu s ię ro z ­

w ią za ł. D z iec i S z k o ły P o w sz ec h n e j u d a ły s ię z k o ś ­

c io ła d o sa li m ie jsk e ij n a u ro c zy s to ść sz k o ln ą . P o  

je j z a g a jen iu p rz e z k ie ro w n ik a szk o l) p . W o lffa o d ­

śp ie w a ły . .P ie rw sz ą B ry g ad ę '" , p o c z em p . n a u cz y c ie l  

M  in k ie r o d c z y ta ł w y b ó r p ism M a rsz a lk a . P o o k o lic z ­

n o śc io w y c h d e k lam a c ja ch d z ie c i z ak o ń c zo n o ż a ło b n ą

Pierwsza Msza w przestworzach
N a p o k ład z ie s te ro w c a n ie m iec k ie ­

g o . ,1  lin d e n b u rg " w d ro d z e z E u ro p y  

d o A m e ry k i o d p ra w io n o p ie rw sz ą  

M szę św . W k a b in ie m o g ą c e j p o m ieś ­
c ić 4 0 o só b , sp e c ja ln ie p rz e zn a c zo n e j  

n a k a p lic ę , z g ro m a d z iło s ię o k o ło "^ O  
o só b , b y u c z es tn icz y ć w u ro cz y sle m  

n a b o ż e ń stw ie o d p ra w io n e m  p rz ez z a ­
k o n n ik a k s . S c h u lte i tra n sm ito w an e m  

p rz e z ra d jo . S te ro w ie c z n a jd o w a ł s ię

w ó w cz a s n a d o c e an e m A tlan ty c k im  

i le c ia ł n a n ie z n a c zn e j w y so k o śc i 5 0  
m e tró w . P ie rw sz a M sz a św . o d p ra w io ­

li w  p rz e stw o rz a c h , n a c o trz e b a b y ­

ło sp e c ja ln e g o z e z w o le n ia P a p ie ża ,  

w y w arła n a o b e c n y c h  d u ż e w ra ż e n ie . 
N a M sz y p o z a k o m e n d a n te m s te ro w -  

c a . o fic e ra m i p o k ła d o w y m i i c z ło n k a ­

m i o b s łu g i, b y ło o b e c n y c h ró w n ież  

w ie lu  p ro te s ta n tó w .IHGFEDCBA

Z E B R A N IE O P IE K I S Z K O L N E J

Ja k s ię d o w ia d u je m y , w środ ę 20 . b m . o  

god z. 17 o d b ę d z ie s ię p osied zen ie O p ieki 
S zkoln ej 7 -k la so w e j P u b lic zn e j S zk oły P o ­
w szech nej N r. 2 (żeń skiej) w lok a lu szk o ły .

W A N D A L E

ło w sk i i k o m . K e .d . 1 '. Z . O . O . p . p o r . N e u -

m a  u n .

W  w o ln y c h g lo sa c h z a b ie ra li g lo s ró ż n i  

c z ło n k o w ie , p o c z e m , ip o w y c z e rp a n iu p o rz ą d ­

k u  o b ra d , m a rsz a łe k z e b ra n ia p . m g r. C w in u -  

ro iw icz p o d z ię k o w a ł .s e rd e c z in ic w szy s itk im  z a  

p rz y b y c ie , so lw o w a ł z e b ra n ie h a s łe m  „ W o l-

R o ln icz e j ż eń sk ie j z b io ro w o d e k la m o w a ł p t. —  

„ P o g rz eb " A k a d em ję z ak o ń c zo n o o d śp iiew a ir.ie m  

I B ry g a d y . p a

W  C H E Ł M O N IU

D n ia 1 2 m a ja b r . o d b y ły s ię d o n io s łe  

u ro c z y s to śc i ż a ło b n e k u u c z c ze n iu ro e z u ic y  

z g o n u 1 M a rsz a łk a P o lsk i śp . Jó z e fa P iłsu d ­

sk ie g o  w  n a sz e j c ich e j w si C h e łm o n ie .

W  u ro c z y s to śc ia c h ty  c li w z ię ły u d z ia ł 

g ro m a d y C h e łm o n ie , C h c lm o n iec , U p ie n ica .  

B ie lsk i E lg isz e w o . K ó łk o R o ln ic z e B ie lsk i 

P la c ó w k a P o w sta ń c ó w i W o ja k ó w B ie lsk  

w y s ła ły d e le g a c je , a O d d z ia ł Z w ią z k u S trz e ­

le c k ie g o w  C h e łm o n lu w  lic z b ie 3 2 c z ło n k ó w  

u d a ł s ię d o k o śc io ła n a itia ib o ż e ń s tw o , k tó re  

o d p ra w ił k s . p ro b o sz c z L e w a n d o w sk i.

P o  w y s łu c h a n iu  M sz y  św . d z ia tw a  sz k o ln a  

w ra z z w y ż e j w y m ie n io n e m i o rg a n iz a c ja m i 

o ra z licz in ą (p u b lic z n o śc ią u d a ła s ię w  p o c h o -  

d z ie d o sz k o ły  (p o w sz e c h n e j w C h e łm o n iu .

tę u ro c z y sto ść o d śp iew an ie m p ie śn i . .J e szc z e P o lsk a  

n ie z g in ę ła " '.

O g o d z . f i- te j o d e zw ały s ię sy ren ) i d z w o n y  

k o śc ie ln e n a w o łu jąc p o tę ż n y m g ło se m d o z a p o w ie ­

d z ia n e j 3 -m in u to w e j c isz y . W o zy n a ry n k u i n a u li ­

c a c h s ię z a trz y m a ły , p rac ę w u rz ęd a c h i w arsz ta tac h  

p rz e rw an o i z o d k ry tem i g ło w a m i p rz e c h o d n ie m il­

c z e li, n ie c h c ą c n ic ze m  z a k łó c ić św ię te j c h w ili. W sze l­

k i ru ch z am a rł. —

W ie c zo rn a A k ad e in ja .

L icz n e rz esz e n a sz y ch o b y w a te li sp ro w a d z iła d o  

D o m u M ie jsk . a k a d e in ja . D u żą sa lę p o k ry w ał p ó łm ro k .  

S c en a o z d o b n ie u d e k o ro w a n a f la g a m i i w stę g a m i n a -  

ro d o w em i, o k ry te in i ż a ło b ą . W śró d k w ia tó w i z ie len i  

n a p rz y stro jo n em  p o stu m e n c ie u s ta w io n e b y ło p o p ie r ­

s ie M a rsz a łk a n a k tó re z w sz ee h s tro n p a d a ło rz ę s is te  

św ia tło . S ło w o w stę p n e , k ró tk ie a le d o g łę b i se rc  

p rz e m a w ia ją c , w y g ło s ił n a sz k ra so m ó w c a , p . b u r ­

m is trz R e isk e . N as tą p iły ś lic z n e d w ie d ek lam a c je ,  

je d n eg o c h ło p c a i p e w n e j d z ie w cz y n k i. C h ó r m ę sk i  

„ H a lk a" ' o d śp ie w a ł p ię k n ie : „ W m o g ile c iem n e j" " i 

s ły n n e „ G a u d ę M a ter" " . N au c zy c ie l p . R o lin g e r o d ­

c z y ta ł w y ją tk i z . p ism K o m e n d a n ta . O d śp ie w a n iem  

h y m n u n a ro d o w e g o z ak o ń c z y ła s ic p ię k n a i p e łn a  

tre śc i g łę b o k ie j a k a d e in ja . p o zo s taw ia jąc n a u c z e stn i­

k a ch n ie w y g a słe w raż en ie . —

g d z ie o d b y ła s ię a k a d e m ja t A k a d e u u ję tę z a ­

g a ił k ró tk ie m p rz e m ó w ie n ie m p re z e s O d ­

d z ia łu Z w ią z k u S trz e le c k ie g o C h e łm o n ie p . 

B e y g e r F ra in c isz c k o ra z o d c z y ta ł w y ją tk i z  

p ism  śp . M a rsz a łk a Jó z e fa P iłsu d sk ie g o . —  

S k o le i ip rz c m a w ia l p . k ie ro w n ik N ie w ia tla  

L e o in , w y ja śn ia ją c d o k ła d in ie d z ia ła ln o ść śp . 

M a rsz a lk a P iłsu d sk ie g o o ra z w sk az y w a ł n a  

p rz y w ią za n ie lu d n o śc i p o lsk ie j d o T w ó rc y  

R z e c z y jio sp o lite j. D a le j w  p rz y s tę p n y  c li s ło ­

w a c h p . k ie ro w tn ik N ie w ia d a p rz e d is ta w il u -  

ro c z y s to śc i ż a ło b in e z e sz ło ro c z n e , k tó re o d ­

b y ły s ię w W a rsz a w ie , K ra k o w ie i W iln ie . 

N a s tę p n ie d z ia tw a sz k o ln a o d śp ie w a ła H y m n  

N a ro d o w y i P ie rw sz ą B ry g ad ę .

W  u ro c z y s to śc ia c h ty c h w z ię ło u d z ia ł 

o k o ło 3 0 0 o só b , (p a )

W  G O L U B IU
M in ą ł ro k . ja k ż a ło b n e d z w o n ) o b w iesz cz a ły c a ­

łe m u św ia tu z g o n W sk rz e s ic ie la O d ro d z o n e j P o lsk i,  

k ie d y u m iło w a n y O jc ie c N aro d u . N ajg o rliw szy P o lak ,  

p rz en ió s ł s ię d o w iec zn o śc i. Ł ąc zą c s ię z c a ły m N a ­

ro d e m w g łę b o k ie j ż a ło b ie w d n iu 1 2 b .m ., ja k o w  

p ie rw sz ą ro c z n ic ę z g o n u .M arsz a łk a Jó z e fa P iłsu d sk ieg o  

lo k a ln y K o m ite t u c z cz e n ia p a m ięc i M arsza lk a P iłsu d ­

sk ieg o p la k a ta m i, w y w ie szo n e m i w sk rz y n k a ch n a  

m ie śc ie , z w ró c ił s ię d o m ie jsco w ej lu d n o śc i z g o ląc y m  

a p e le m , w p rag n ie n iu o d d a n ia c z c i Je g o n ie śm ie r te l-

W  D O B R Z Y N IU
Ż a ło b n e n a b o że ń stw o c e le b ro w a n e p rz y w y ­

s ta w io n y m  w śró d z ie le n i, k w ia tó w I g o re ją cy c h św ie c  

k a ta fa lk u . N a g m a ch a ch p u b lic z n y c h i d o m a ch p ry ­

w a tn y c h p o w ie w ały c h o rą g w ie w k ir sp o w ite . P ię k n e  

w z ie le ń p rzy b ran y b y ł P o s te ru n e k P . P . Z P u b lic z ­

n e j S z k o ły P o w sz e c h n e j w p o d m u c h u le k k ie g o w ie ­

trzy k u k o ły sa ła s ię c z a rn a d łu g a f lag a . K ied y w ie ­

c z o re m z m a jo w eg o n a b o że ń s tw a tłu m y lu d z i o p u sz ­

c z a ły fa rę g o lu b sk ą i d łu g ie m ! sz n u ra m i c iąg n ę ły d o  

D o m u M ie jsk ie g o , p rz e sz łe m s ię je szc ze p rze z , m o st  

n a d D rw ęc ą . P rze d p o m n ik ie m  M a rsza łk a o b o k sz k o ­

ły d o b rz y ń sk ie j p rz e z c a ły d z ie ń p e łn ili w artę h o n o ­

ro w ą s trze lc y i h a rc erz e . R ęc e n a sz y ch ro d ak ó w o -  

z d o b iły g o s ta ra n n ie k w ia ta m i i m a j o w  ą z ie ­

le n ią . K o lo ro w e la m p k i p a lą c e s ię o d ra n a , te raz o  

z m ie rz ch u s ła b o , m a g icz n e św ia tło rz u c a ły n a z b li­

ż a jąc ą s ię n o c .

S k o ń c zy ł s ię ż a ło b n y p a m ię tn y d la k a ż d eg o P o ­

la k a d z ie ń , ro cz n ica z g o n u P ie rw sz e g o M arsza lk a  

P o lsk i, Jó z e fa P iłsu d sk ieg o , w k tó re j to ż a ło b ie u d z ia ł  

w zię to i n ie b o , o k ry w ają c sw o je o b lic z e c ie m n ą z a ­

s ło n ą . f y lk o p o d w iec zó r n a k ró tk ie c h w ile s ło ń c e  

w y jrz a ło z p o z a c h m u r i ro z p ro m ie n iło sw o je c zo ło ,  

w id zą c te rz esz e In d u , w ie rn e g o id e a ło w i T e g o , k tó ­

re g o n a m  z a b ra ła b e z lito sn a śm ie rć w te d y , g d y śm y g o  

n a jw ięc e j p o trze b o w ali, — w id zą c n ie m e p o n a w ia n ie  

p rzy rze cz en ia , k tó re o s ie ro ce n i z ło ż y liśm y p rz ed ro ­

k ie m . ja k o d sz ed ł W ielk i D u ch , u Je g o Z w ło k , u  

tru m n y d ro g ie g o se rc o m n a szy m O jc a N aro d u , sk ła ­

d a ją c h o łd i ś lu b o w an ie , ż e w b o le sn y m  d la n a s m o ­

m e n c ie ro z s tan ia k ro c zy ć b ę d z ie m y w e d łu g Je g o id e i,  

k tó re ż y ć b ę d ą w n a s i w p rz y sz ły ch n a sz y ch p o k o ­

le n ia ch .

Z lo d z ie je le śn i, k tó ry c h o s ta tn io n a m n o ­

ż y ło s ię d u ż o , c z y n ią w ie lk ie sp u sto sz e n ia  

w o k o lic z iu y c h la sa c h . W  le s ie jra ń s tw o w y m  

w C z y s to c h lF e b iu w a n d a le m a so w o n isz cz ą  

m ło d y d rz e w o sta n . Je st to c z y n g o d n y n a j-  

w  ię k sz e g o p o tę p ie n ia .

iP rz y te j o k a z ji z w ra c a m y u w a g ę . ł> v  

lu d n o ść iiiie k u p o w a ła o d p rz y g o d n y ch h a n ­

d la rzy  d rz e w a , a lb o w iem  k u p u jąc y z o s ta n ie  

su ro w o u k a ra n y . D rz e w o ta k p rz y g o d n ie  

k u p a w a łie , p o c h o d z i p rz e w a ż n ie z k ra d z ie ż y . 

N ie k u p u jc ie w ię c  o d  z ło d z ie ji le śn y c h .

N A D Z W Y C Z A JN E W A L N E  Z E B R A N IE  K O L A  

P O D O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y

W  d n iu 1 6 b m . w ie cz o rem  w  św ie tlic y D o ­

m u  - (P rac y S p o łe c z n e j o d b y ło  s ię n a d zw y cz a jn e  

w a ln e z eb ra n i e K o ła P o d o fic eró w  R ez erw y .

N a z e b ra ir .ile p n z y sz lło 2 0 c z ło n k ó w , w ice s ta -  

ro s ta p o w . p . m g r C w in aro w icz , c z ło n k o w ie  

z arz ąd u O k ręg o w eg o : p re ze s p . K a cz m are k i 

sk a rb n ik  p . O rło w sk i, o ra z k o m e n d an t F e d e ra c ji 

P Z O O . p o r . re z . p . N eu m a n n .

Z e b ra n ie  z ag a ił w  d ru g im  te rm in ie  w ic ep re ­

z es K o ła p . Jó z e f R e c , p o d a ją c p o rzą d ek  o b rad  

d o  w iad o m o śc i o ra z p o w ita ł se rd ec z in ie g o śc i i f 

c z ło n k ó w , p o c z em  iz a s t. se k re ta rz a p . A . Z ió ł­

k o w sk i o d cz y ta ł p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o  z e łb rag y ia .  

P ro to k ó ł p rz y ję to je d n o g ło śn ie .

S k o le i p rz y s tą p io n o d o w y b o ru p re zy d ju m  

z e b ra n ia . M a rs iza łk ie m o b ran o p . w ice s ta ro s tę  

m g r. C w in a ro w icz a , k tó ry d z  ę k u jąc z a  w y b ó r  

p o w o ła ł n a ław n ik ó w  p re z esa p . K a cz m ark a , —  

.sk a rb n ik a o k ręg o w . p . O rło w k ;eg o a n a se k re ­

ta rz a p . Z ió łk o w sk ie g o .

W  d a lsz y m  ip iin k c ie o b ra d u s tę p u ją c )  

z a rz ą d z ło ż y ł .sp ra w o z d a n ie z c z y n n o śc i.

Ja k o p ie rw sz y z ło ż y ł s ip ra w o z d . p . R e c , 

p o d a ją c , ż e w ro k u b ie ż ą c y m  o d b y ły s ię 3  

z e b ra n ia m ie się c z in e i d w a z a rz ą d o w e . P ra ­

c a . ja k  z a z in a c z a p . w ic e p irez e s , n ie b y ła p ro ­

w a d z o n a z b y t in te n sy  w -n ie . U ste rk i, ja k ie  

o s ta tn io z a u w a ż o n o n ie J ię d a m ia ły w p rz y ­

sz ło śc i m ie jsc a o ile n o w y z a rz ąd p ra c o w a ć  

b ę d z ie in te n sy w n ie .

S k a rb n ik p . W in o g ó rsk i p o d a je s ta r i k a ­

so w y : d o c h ó d  3 4 9 .4 4 z ł —  ro z c h ó d  2 6 4 ,8 1 z ł —  

sa ld o 8 4 ,8 5 z ł.

W  im ie n iu k o m is ji re w izy jn e j sp ra w o z ­

d a n ie z ło ż y ł p . A lfo n s S z cz u k a , s tw ie rd z a jąc  

k ilk a z re sz tą d ro b n y c h n ie d o k ła d n o śc i.

W  d y sk u s ji n a d  sp ra w o z d a n ia m i z a b ie ra -

n o ść“ .
*

N o w e m u  z a rz ąd o w i K o ła P o d o fic e ró w  R e ­

z e rw y ż y c z y m y d o b ry c h re z u lta tó w  jw acy i 
w y ra ż am y p rz y tem n ie z ło m n ą n a d z ie ję , ż e  

n o w o o b ra n y iz a rz ą d p ra c o w a ć b ę d z ie d la  

w szystk ich członk ów i d la d ob ra organ izacji 
i ż e w sz e lk ie n ie p o ro z ju iin ien ia ra z . n a z a w sz e  

y su n ie . R e d .

P IE Ś Ń N O C Y

Ja n K ie p u ra z a c h w y c i w sz y s tk ic h W ą -  

b rz e ź n in n sw y m  c u d o -w m y m  śp ie w e m  w f il­

m ie  p o d  ty t.: P IE Ś Ń  N O C Y . Je st to  f ilm  p e łe n  

b e z tro sk i i h u m o ru . B liż sz e sz c z eg ó ły p o d a je  

o g ło sz e n ie i a f isz e . N a s tęp n y  f ilm m u sz ­
k ieterów " .

JT ATU
P O Ż A R S T O G U .

W A L Y C Z Y K . N a sz k o d ę p . P a w lic k ieg o  

sp ło n ą ł z .n ie w ia d o m y c h p rz y c zy n s tó g  

s ło m y .

K R A D Z IE Ż

C H E Ł M O N IE . W  n o c y  z 1 3 n a 1 4  b m . o k o ­

ło g o d z . 1 -e j n ie w y .k ry c i d o ty c h c za s sp ra w ­

c y w lic z b ie o k o ło 4 -c h w k ra d li s ię p rz e z  

w y ję c ie o k n a w  sz k o le  p o w sz e c h n e j w  C h e ł­

m o n iu d o m ie sz k a n ia (n a u c z y c ie la p . B a to ra  

B e rn a rd a , sk ą d z a b ra li ro w e r m ę sk i i d a m ­

sk i, 2 p ła sz c z e m ę sk ie , 3 p ła szc z e d a m sk ie , 

b ie łlizn ę , o ra z 3 0 0 z l g o tó w k i. P o sz k o d o w a n y  

o b lic z a s tra tę  m a 1 .5 0 0 z l. P ró c z te g o  z ło d z ie ­

je , b ę d ą c w id o c z n ie g ło d n i, z a b ra li z e so b ą  

p ó l k g m a s ła . 1 I tr . śm ie ta n y i 1 b o c h e n e k  

c h le b a . P o lic ja je s t ju ż n a tro p ie p rz e s tę p ­

c ó w . (p a )

P IO R U N U D E R Z Y Ł W K L A SZ T O R .

G O L U B . O sta tn ie d n i p rz y n io s ły n am p o ż ą d a n e  

c ie p ło , a z n ie m p rz e jśc io w e d e sz c z e i n a w ałn ic e . —  

W n o c y z so b o ty n a n ie d z ie lę sp ad ! o b fity d e szc z . 

W n ie d z ie lę z n o w u s ię w y p o g o d z iło  . P o p o łu d n iu p o ­

n o w n ie s ię z ac h m u rz y ło , p o p a d a ło i p rzy sze d ł d e sz cz . 

N a g le z ag rz m ia ło i .p io ru n trz ąs ł w g m a c h p o c z to w y , 

n ie w y rzą d z ił je d n a k ż a d n e j szk o d y . W te n d ru g i  

w strz ąs w p o w ie trzu , n ie b o n a m o m e n t s ię z a o g n iło  

f h u k ie m g ro m u d e rz y ł w k la sz to re k n a sz y S ió s tr ,  

g d z ie u sz k o d z ił je d en L o m in . S io stry , b ę d ąc e w te j  

c h w ili n a m o d litw ie w k a p licy p rz ed N ajśw . S a k ra ­

m e n te m . z p rz era że n iem u s ły sza ły p o tę ż n y h u k g ro ­

m u , o d b ija ją cy s ię p rze ra ź liw ie w g in  tc h u k la sz to r-
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Św. Katolic. Sfońce

w schód zach ód

1 8 M a j P . F e lik sa 3 .3 9 1 9 ,2 4

1 9 ty W . B e rn a rd a 3 ,3 7 1 9 ,2 6

2 0 W ś. P io tra 3 ,3 6 1 9 ,2 8

B A D A N IE W A R U N K Ó W  P R A C Y

W  so b o tę b a rw ił w W ą b rz e ź n ie p o se ł n a ­

sz e g o o k rę g u p . M a iits ia k , k tó ry z b a d a ł "w a ­

ru n k i p ra c y , ip rz y  k tó ry c h  z .  a it  ru d n i  e n  i są  b e z ­

ro b o tn i —  p o c z e m  o d b y ł k o in fe re jic ję .

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E

O d d n ia 1 0 d o 1 6 a n a ja b r . z o s ta ł s tw ie r­

d z o n y w  U c ią ż u 1 w y p a d ek ja g lic y ; w K o ­

w a le w ie 2 w y p a d k i ja g lic y .

F E S T Y N H A R C E R S K I.

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 7 b m . o d b y ł s ię w  

o g ro d z ie w sp a ą tia ly F e s ty n n a szy c h h a rc e re k  

i h a rc e rzy . Ju ż w  so b o tę 7 2 P o m . D ra ż . H a r ­

c e rz y ro z b ita 'n a m io ty w  'o g ro d z ie p . T w a r­

d o w sk ie j i u rz ą d z iła o b ó z . W  n ie d z ie lę ra m o , 

o g o d z . 6 w  ró ż n y c h p u n k ta c h m ia sta , z a g ra ­

li h a rc e rz e p o b u d k ę , w z y w a ją c w sz y s tk ich

d o s ie b ie . D ru ż y n y h a rc e rsk ie , k tó re n o c o ­

w a ły  w  d o m u , z e b ra ły  s ię o g o d z . 7 ,4 -3 n a te ­

re n ie o b o z u i 'O g o d z . 8 -e j o d b y ło  s ię u ro c z y ­

s te p o d n ie s ie n ie sz ta n d a ru m a m a sz c ie o b o ­

z o w y m i p o  p rz e m ó w ie n iu  w ic e s ta ro s ty  p . m g r. 

C w  i n a  ro w ic z a . w  o b e c n o śc i p re z e sa K . 1’ . H . 

p . N a łę c z a . H u fc o w e j p h m . K a lin o w sk ie j. 

H u fc o w e g o , p lu m . C z y szy ń sk ie g o . c z ło n k ó w  

Z a rz ąd u K . P . H . i sy m p a ty k ó w  h a rc e rs tw a .  

P o te m  u d a m o s ię o g o d z . 8 ,3 0 d o k o śc io ła n a  

M sz ę św . ip o c z e m  p o w ró c o n o  d o o b o z u , g d z ie  

d ru ż y n a 7 2 P o m . p rz y g o to w y w a ła s ię d o o -  

b ia d u , a re sz ta h a rc e rz y i w sz y s tk ie h a rc e r­

k i u d a ły s ię d o d o m u . O  g o d z . 1 3 ,3 0 o d b y ła  

s ię z b ió rk a id ru ży n h a rc e re k i h a rc e rz y  o ra z  

g ro m a d z u c h o w y c h , k tó re w y ru sz y ły d o p o ­

c h o d u p ro p a g a n d o w e g o  p rz e z m ia sto . P o p o ­

w ro c ie d o o b o z u d ru ż y n y h a rc e re k i h a rc e ­

rz y b ra ły u d z ia ł w  g ra c h sp o rto w y c h , ja k w  

s ia tk ó w c e , „ w  d w a o g n ie " i in n y c h . M iło śn i­

c y sp o rtu s trz e le c k ie g o m ie li p o ile d o p o p isu  

w  s trz e la n iu d o ta i  c z y o  n a g ro d y .

P o d c z a s p rz e m a rsz ó w  i w  o g ro d z ie p rz y ­

g ry w a ła o rk ie s tra Z w ią z k u S trz e le c k ie g o . 

P o p o łu d n iu z w ied z a li o b ó z licz n i g o śc ie , p o ­

d z iw ia ją c p ra c ę i tru d h a rc e rz y p rz y b u d o ­

w ie o b o z u .

W ie c z o re m z a p a lid i h a rc e rz e o g n isk o , 

p rz y  k itó rem  p o p isy w ali s ię  m a z m ia n ę z h a r-  

c a rk am i p ie śn ia m i, d e k la m a c ja m i i b e z tro -  

sk ie m i h u  m o r  e s  k a m i. P o m o d litw ie i p o ż e ­

g n a n iu  sz ta n d a ru  u d a li s ię w sz y sc y  d o  d o m u  

a d ru ż y n a  o b o z o w a d o  n a m io tó w .

li g lo s ró ż n i c /lo m k o w ie : p . O rło w sk i, sk a rb ­

n ik o k rę g o w y , P ie ch o c iń sk i, B c rn ia k , R  y m -  

k o w sk i. W o ln ik , w .ic e s ta ro s ta m g r C w i.n a ro -  

w icz i in m i. W y ja śn ie ń u d z ie la ł p . Ć w ik liń ­

sk i. Z g o d n ie z w n io sk ie m  k o m is ji re w iz y jn e j  

u d z ie lo n o u s tę p u ją c e m u z a rz ą d o w i a b so lu -  

to tr ju m .

C e le m  w y b o ru k a n d y d a tó w  d o z a rzą d u  

o b ra m o  k o m isję —  m a tk ę (p p . m g r C w in a ­

ro w icz , W o ln ik . B e n n ia k , Ja b ło ń sk i i P ie ch o ­

c iń sk i) .

P o 1 0 -m  i  n u to w e j p rz e rw ie , w  c z a s ie k tó ­

re j k o m is ja - m a tk a w y b ra ła k a n d y d a tó w , 

p rz y s tą p io n o d o  d a lsz y c h  o b ra d .

W  m y śl u c h W itly k o m isji-m a tk i w y b ra n o  

je d n o g ło śn ie  z a rz ąd  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie :  

p p . Józef R ec, p re z e s ; P iech ociń sk i, w ic e p re ­

z e s; M arcin D ąb row sk i, se k re ta rz ; A rtu r Z ió ł­
k ow sk i, z a sit. se k re ta rz a ; W ład. W in ogórsk i, 
sk a rb n ik : ła w n ic y : m g r. C w in arow icz Jan , 
S tencel A lek san d er, Jab łońsk i Jan .

D o  K o m isji R e w iz y jn e j o b ra n o  p p .; S zczu ­
k a A lfon s, K u kaw k a i W oln ik Ju lju sz; S ąd

n y m . G ro m ro z b ił w d a ch u n a k ilk u m ie jsc ac h d a ­

c h ó w k i i u szk o d z ił d re w n ia n e w ew n ętrz n e ru sz to w a ­

n ie —  ta k ż e p rz e z o tw a rte lu k i o b e c n ie d e szc z p rz e ­

p a d a n a p o d ło g ę . P o ła m an e c e g ły n a s try ch u i u sz ­

k o d z o n y n a su f itac h c z ęśc io w o ty n k , z a n iec z y szc z a ­

ją c y p o d ło g ę , św ia d cz ą o w y rz ą d z o n e j sz k o d z ie , k tó ra  

n a sz cz ęśc ie n ie p rzy b ra ła w ię k sz y c h ro zm ia ró w .

K a p lica w ala ła w z u p e łn o śc i. B ie d n e S io s try  

m a rtw ią s ię te raz , sk ą d w ez m ą ś ro d k i n a n a p ra w ie n ie  

ty c h sz k ó d . S io stry n a sz e , k tó re z a w sz e z e z a p a rc ie m  

s ie b ie , ta k tro sk liw ie d b a ją o w y c h o w a n ie p o ­

w ie rzo n y c h im d z ie c i, i n a k a ż d e z aw o łan ie o d w ie ­

d z a ją i g o rliw ie p ie lęg n u ją c h o ry c h , ty m — k tó rz y  

z ich o fia rn y c h u s łu g ta k c zę sto k o rz y sta ją z p e w ­

n o śc ią te raz s ię p rz y p o m n ą . K ilk a se t z ło ty ch n a p ra ­

w a tv c h sz k ó d b ę d z ie k o sz to w ała . T ro sk liw y o jc ie c  

m ia sta n a sz eg o z p e w n o śc ią p rz y b ęd z ie im z p o trz eb ­

n ą p o m o c ą .

N A W E T W Ł A SN O Ś Ć  M IE JS K Ą O K R A D A JĄ

R o b o tn ik T e o d o r C H E Ł M IE N IE W IC Z  z G o lu b ia n ie -  

z ad a w a la ł s ię su c h e m i g a łęz iam i i z a b ra ł s ię d o .śc in a ­

n ia d rze w . W  lu ty m  b r . sp rzą tn ą ł w la sk u m ie jsk im  

z a p o m o cą s iek ie r) m ło d ą o s ik ę i p rz y w ła sz cz y ł ją so ­

b ie . Z a c zy n te n , k w alif ik u jąc y  s ię ja k o k ra d z ie ż le śn a ,  

z a są d z o n y z o sta ł n a g rz y w n ę w w y so k o śc i 2 0 z ł w z g l.  

4 d n i ro b ó t le śn y c h lu b w ię z ie n .ia i n a z w ro t w a rto śc i  

sk rad z io n e g o d rz e w a .

k o le że ń sk i p p .: śm ielew ski, G w izd alsk i E d w . 
i Ć w ik liń sk i B ronisław .

D e ile g a te m in a z ja z d o b ra m o p . A lfon sa  

S zczuk ę.

P o w y b o rz e iz a ii-zą d u m a rsz a łe k z e b ra n ia  

p . m g r. C w in a ro w ic z p o d z ię k o w a ł w sz y stk im  

z a  < p rz y ję c ie w y b o ru i ż y c z y ł n o w o o b ra n e m u  

z a rzą d o w i o w o c n e  j p ra c y  d la  P a ń stw a  i o rg a ­

n iz a c ji. P o d o b n e ż y c z e n ia z ło ż y li c z ło n k o w ie  

z a rz ą d u o k rę g o w e g o p p .; K a c z m a re k i O r-

P R Z Y K R E  Z JA W IS K O .

W  w to rk o w y d z ie ń ta rg o w y p rz y k re w raż en ie n a  

p rz e ch o d n ia c h ro b iło w id o w isk o p ija n eg o u rz ęd n ik a w  

m u n d u rz e . P o n ie w aż n o g i ta k m u s ię c h w ia ły , ż e le d w ie  

m ó g ł s tać , p ro w a d z ił g o  ja k iś to w arz y sz o d k ie lisz k a —  

w id o c zn ie te ż z a lan y —  z D o b rz y n ia p rz e z G o lu b g łó w ­

n ą u lic ą . G d y b y z n im  b y ł p o sze d ł u lic am i b o c zn e m u  

b y łb y a u to ry te t u rz ęd n ik a ja k o ś u ra to w a ł, a in n y m  

z a o sz c zę d z ił n ie z b y t m iłe g o w id o w isk a . O p o w ia d a ją , ż e  

z a la n em u tro sk liw a ż o n ec z k a je sz cz e c o śk o lw ie k d o la ła  

—  a le ju ż n ie d o p ró ż n e g o k ie lisz k a , d o k tó re g o z a  

g łę b o k o z a g lą d a ł.
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S t a r o g a r d . ( Z a t r u c i e  m i ę c e i n ) . U -  
legia tu zatruciu in ięcetn rodzina W oj 
ty łów , złożona z 6-ciu osób. Poziatem  
zatruciu uległy jeszcze 4 osoby, które  
razem  z W ojtyłam i spożyw ały kolac­
ję. R odzinę W ojtyłów przew ieziono  
do szpitala ..SS . Elżbietanek" »w Sta­
rogardzie gdzie stw ierdzono ciężki 
stan zatrucia.

—  J a r o c i n .  ( S k o c z y ł  z  p o c i ą g u  z a  
czapką). Jadącem u pierw szy raz kole ­
ją . robotnikow i 21-Ietniem u Józefo-  
w  i Pastuszakow  i ze Skog gin. B łaszki 
pow . kaliskiego zerw ał w iatr z głow y  
czapkę. Pastuszak. nie nam yślając się  
długo, skoczył z pociągu za czapką. 
Pociąg zatrzym ano. O kazało się, że  
Pastuszak został silnie poturbow any  
na calem  ciele. O dstaw  iono  go  do  szpi­
tala w  Jarocinie, gdzie dokonano ope­
racji. Stan jego jest groźny.

40 lecie pracy czynnej na niw ie M iłosierdzia —

Stow . Pań M it. św . W ine, a Paulo w K orono, 

w ie, które za 2 lata obchodzić będzie 50-lecie  

sw ego założenia obchodziło w kw ietniu br. uro ­

czyście —  po w alnez zebraniu —  40 lecie pracy  

nad w yraz gorliw ego czynnego członka Stów . 

• członka zarządu pani B levow ej, zastępczyni 

przew odniczącej. —  ,

N a uroczystość przybyło około 60 osób, też 

i panow ie, w ręczono jubilatce w zruszonej kw ia­

ty , odzm akę za zasługi, dyplom  piękny i m nóst­

w o spadło na nią pow inszow ań. kw iecia tele­
gram ów .

Zjechał specjalnie daw niejszy proboszcz pa- 

rafji i dyrektor Stow . K s. Prób. Szw edow ski z  

O sielska i pięknem ! słow y w spom nieniem m i. 

nśotnej zbożnej pracy i słow y uznania i pow in­

szow ania uczcił Jubilatkę

Przem ów ił gorącem ! słow y ks prób C hy ­

larecki. W ciągu popoł. padły m iędzy innem i z  

' ust sekretarki p. N . słow a zachęty do całego  

zespołu Pań. ze zakończeniem : „Praca na niw ie  

M iłosierdzia B óg nagrodził — obiecał’ : C hoć­

by nie nagrodził, choćby Paniom nigdy nikt za­

sług n^e policzył, ani pam iętał, to one jednak na  

straży stać będą rade i w dzięczne, iż B óg dał, 

że nie ornie po ten chleb ręce w ycągają ty lko, 

że spotkała je w ielka niezasłużona łaska życio ­

w a, że m ogą drugim w ydzielać.

C zy za to nic się B ogu od nas nie należy?

Program  urozm aicony, w spólna kaw a, śpiew  

chóralny, toasty i piękne rzucone zdarka o m y ­

ślach głębokich urozm aiciły rzadką i piękną  

uroczystość, a Jubilatka, której zasługi na polu  

M iłosierdzia są rzeczyw iście ogrom ne, do głębi 

w zruszona z trudem znalazła słow a podzięki. —  

Stów . Pań M iłos. w K oronow de pracuje od  

lat blsko 50 w ybtine i zorow o i ciche sasłu- 

gi jego są już tradycyjne. —  U roczystość ostat­

nia now ego dodała bodźca, now ego anim uszu, 

now ej ochoty. W ielkiego Jałm użnika duch jest 

zaw sze w K oronow skich Pań M ilos, gronie! O by 

ten zapał nie w ygasł nigdy!

W TO R EK , dnia 19 m aja 1936 r

6,30 A udycja poranna. 8.00 A udycja dla  
szkół. 8,15 A udycja dla poborow ych. 12,15 A u ­
dycja dla szkół. 12,30 K oncert południow y. 13,20  
M uzyka popularna (płyty). 15,20 Przegląd gieł­
dow y i kom unikat żeglarski. 15.30 Z oper G . R o ­
sińskiego (płyty). 16,15 K oncert m uzyki lekkiej. 
16,50 C ała Polska śpiew a. 17,05 O dczyt „M ary ­
narka W ojenna i Flota H andlow a*'. 17,20 A dam  
A ston śpiew a piosenki. 18,00 K w artet sm yczko ­
w y A -dur Schum anna. 18,30 „W  ogródkach dział 
kow ych na Pom orzu** (faljetoni). 18,45 U tw ory  
fortepianow e. 19.00 Skrzynka rolnicza. 19,10 —  
Jak spędzić św ięto? (pod. krajoz.) 19,15 K on ­

cert reklam ow y. 19,30 Program na ju tro . 19,35  
W iadom ości sportow  e z Pom orza i ogólne. 20,00  
M onolog. 20,1  U „N a w esoło ' gra orkiestra kam e­
ralna 21.15 Fragm enty z opery- C l. D ebussy  ego 
,,Peleas i M elisandn" 22,00 Pieśni w iosenne. —  
22.30 M uzyka taneczna. 22,45 Pieśniarki parys­
kie (płyty)

ŚR O D A , dnia 20 m aja 1936 r.

6,30 A udycja poranna 8,00 A udycja dla szkół 
8,10 A udycja dla poborow ych. 12,15 G dzie się  
krztałcić —  pog. dla kobiet. 12,30 K oncert po ­
łudniow y. 13,15 M uzyka lekka (płyty). 15,20  
Przegląd giełdow y i kom unikat żeglarski. 15,30  
Słynni pianiści (płyty). 16,00 R ozm ow a M ajstra  
K lepki z Lepigliną. 16,20 Pieśni ludow e 17,00 D y­
skutujm y „O pracy społecznej *. 17,20 R ecital 
skrzypcow y Szym ona B akm ana. 17,50 K siążka  
i w iedza. 18,00 Piosenki z daw nych lat. 18,30  
O brazki i portu gdyńskiego (pog.) 18,40 Życie  
kulturalno-artystyczne i naukow e na Pom orzu. 
18,45 C hw ilka dla dzieci (płyty). 19,00 W iado ­
m ości gospodarcze z Pom orza. 19,10 K onicert re ­
klam ow y. 19,25 Program na ju tro . 19,35 W iado ­
m ości sportow e z Pom orza. 20,00 Z utw orów  
B eethovena (płyty). 20,45 D ziennik w ieczorny. 
21.00 K oncert chopinow ski. 21,30 Pisarze zm ień ­
cie św iat —  dyskusja. 21.30 R ecital śpiew aczy  
H eleny Zboińskiej - R uszkow skiej. 22,25 M uzy­
ka taneczna.

P O Z N A Ń S K I E  T A R G O W I S K O  M I E J ­

S K I E .

P o z n a ń ,  dnia 14. V . 1936 r.

Płacono za 100 kg. żyw ej w agi.NMLKJIHGFEDCBA

W o ły j

Pełnom ięsiste w ytuczone nieoprzęgo- 
w e .................................................. 54— 56

M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 . . 46— 50
M ięsiste tuczone starsze ................... 40— 44
M iernie odżyw ione .......................... 32  —  36

B uchaje:

W ytuczone pełnom ięsiste ............... 52— 54
Tuczone m ięsiste .............................. 44— 50
N retuczone, dobrze odżyw iane starsze 40— 44
M iernie odżyw iane . . . ............... 34— 36

K ro w y :

W ytuczone pełnom ięsiste ............... . 50— 56
Tuczone m ięsiste .............................. 44— 48
N ietuczone dobrze odżyw iane ...  30  —  38
M iernie odżyw iane .......................... 14  —  18

C ie lę ta :

N ajprzedniejsze cielęta  w ytuczone  . 64— 70
Tuczone cielęta ......................... 54— 60
M iernie odżyw iane .......................... 48— 52

brze odżyw iane .......................... 40— 46

J a ło w ice :

Tuczone m ięsiste ..................... 46— 50
N ietuczone dobrze odżyw iane  . . . 40— 44
M iernie odżyw iane ................. 34— 86

Ś w in ie :

Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. ży­
w ej w agi ...................................... 90— 29

Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. ży ­
w ej w agi...................................... 84— 88

M ięsiste św inie ponad 80 kg. żyw ej 
w agi .............................................. 74— 76

M aciory i późne kastraty ................... 72— 82

— P. O . W . — D nia 21 m aja rb . (^goaz713-tej w  

św ietlicy D om u Pracy Społecznej w W ąbrzeźnie ul. 

W olności, odbędzie się W alny Zjazd członków byłej 

Polskiej O rganizacji W ojskow ej (P. O . W .) byłych za ­

borów —  zam ieszkałych na terenie pow iatu w ąbrzeskie ­

go bez w zględu —  czy są rejestrow ani czy nie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) R eferat: P. O . U . 

w chw ili obecnej. 3) Spraw y organizacyjne. ,4) D yskusja  

i w nioski, 5) W olne głosy.

Ze w zględu na w ażność obrad i znaczenie zjazdu, 

prosim y o konieczne przybycie i zarazem zaproszenia  

i zabrania Peow iaków , do których nie w ysłaliśm y za ­

proszenia z braku inform acji. — W ejście na salę obrad  

za okazaniem zaproszenia lub pow ołaniem  się na uczest­

nika zjazdu. — Pam iętajm y ażeby na zjeździć znaleźli 

się bezw arunkow o w szyscy Peow iacy naszego pow iatu.

ZA ZA R ZĄ D :

(— ) St. K aucz, sekretarz (— ) W olnik. czl. zarządu. 

(— ) C harzyński, kom endant

D ruk.: Zakłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno-Pom . 

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz.: 

A dam Szczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiew icza 1.

N um er akt: K m . 158'36

W EZW A N IE
K om ornik Sądu G rodzkiego w K ow alew ie  

Franciszek Litw in m ający koncelarję w K ow a­

lew ie ul. M arsz. Piłsudskiego N r. 23 podaje do  

publicznej w iadom ości, że dnia 16 czerw ca 1936r. 
o godz. 10-tej przystąpi do opisu i oszacow ania  

n ieruchom ości w K ow alew ie tom X X I. karta  

547, do której skierow aina została egzekucja w  

poszukiw aniu w ierzytelności w kw ocie złotych  
2.380 groszy 50 z procentam i i kosztam i przypa­
dającej w ierzycielce Schónseer Spar-u  nd D ar- 

lehnskassen V ere  in w K ow alew ie od dłużniczki 

K unegundy N eum erow ej w K ow alew ie i w zyw a  

w szystkie osoby, nieuczestniczące w postępo ­

w aniu, aby przed ukończeniem opisu zgłosiły  

sw oje praw a do w ym ienionej nieruchom ości lub  

jej przynależności, jeżeli praw a tych osób sta­

now ią przeszkodę do egzekucji.

K ow alew o, dnia 15 m aja 1936 r.

(— ) LITW IN , kom ornik.

T a n ie  i s m a c z n e  o b ia d y
D l a  a b o n e n t ó w  d a l e k o  i d ą c e  z n i i k i .

H O T E L  K L IM E K
ul. B ron. Pierackiego 1. Telefon 51

O B W I E S Z C Z E N I E

N inicjszem podaje się do pubU icznej w ia­
dom ości, że t) m urarz B ernhard V iktor C zar- 
netzki zam ieszkały w Sopotach, Fischerplatz  

nr. 28,
2) Erna A ugusta B ratz bez zaw odu, za­

m ieszkała w Sopotach Fischerplatz 28, daw ­

niej w  Zielenin pow . w ąbrzeski,
zam ierzają w stąpić w zw iązek m ałżeński.
O bw ieszczenie m a nastąpić w gm inie  

Zieleń i w Sopotach.
Sopoty, dnia 14 m aja 1956 r.

U rzędnik Stanu C yw ilnego  

(— ) Schróter.

K u p i ę  p o w ó z k ę  
krytą na dw ie osoby  

A dres, w adm , „G łosu ”

H a r m o n j u m  
w dobrym  stanie okazyj­
nie sprzedam

W iad4w adm . G łosu

K I N O  

d ź w i ę k o w e  

SŁO N C E

S M o to ry  e le k try c z n e
U p okazyjnie do sprzedania 220 volt prądu  
lid stałego dobrze utrzym ane z regulatora- 
grj m i obecnie na chodzie

N  1  H t. 0 ,5  P .S . 1 4 3 0  o b r. A E G

H  1  „  0 ,6  „  5 2 0  „  G d a ń s k
g !  1  „  1  h  1 0 0 0  „  s p e c ja ln y

|g  1  „  0 ,2  „  3 5 0  „  „ L in o ty p e "

1 „ 5 ,5 „ 1 4 30 „ S ie m e n s S z u - 

H e k ert z re g u la t.

n  o b r. d o 8 0 o p .

H „ G ło s W ą b rz e s k i" w a b rz e in o

S i e j ę  t r u c i z n ę  
na terenie m oich ogro ­
dów .

B o l e s ł a w  S z c z u k a  
W ąbrzeźno

M i e s z k a n i a

cztero, trzy i dw u poko ­
jow e zaraz w ydzierżaw ię

S c h w a n z o w a  
W olności 11

T y l k o  2  d n i  o  g o d z .  5  i  8 , 1 5  K I E P U R A  w W ąbrzeźnie  
w sw ym  najw iększym  sukcesie film ow ym  pt.

l\IOCY“
Film  pełen beztroski i hum oru. M aksym um  artyzm u —  siły
—  sm ętku i radości życia. Szereg zabaw nych epizodów . —

N astępny film : „ 4  1 / 2  m u s z k i e t e r ó w 4 *  —  w ielki film w ojenny

C o d z ie n n ie K O N C E R T  —  D A N C IN G

A s t r o l o g  -  w r ó ż .

K a m i ń s k i przepow iada  
zdum iew ająco bez blagi, 

।  udziela różnych porad.

W ą b r z e ź n o

Pierackiego 3.
N a zam ów ienie przycho ­
dzi do dom u.

Z a g i n ą ł  p i e s  
seter irlandzki (bronzo- 
w y) oddać lub zgłosić za  
zw rotem  kosztów

D ę b o w s k i  Zaskocz

S i e j ę  t r u c i z n ę

na m ojem  polu  przez trzy  
lata

J ó z e f  B a r t k o w l c z  
K siążki

V W IE L K A W Y P R Z E D A Ż M Y D E Ł D O P R A N IA I T O A L E T O W Y C H *
P O N A J K O R Z Y S T N IE J S Z Y C H C E N A C H :

D o p ra n ia k a w . 0 ,1 0 , 0 ,2 0 , 0 ,2 5 , 0 ,2 8 z ł._ _ _ _ _ _ _ _ p o d w ó jn e k a w . 0 ,2 0 , 0 ,2 5 , 0 ,3 7 , 0 ,5 5 , 0 ,6 0 , 0 ,6 5 z ł._ _ _ _ _ _ T o a le to w e o b a rd z o

d o b re j ja k o ś c i k a w . 0 ,1 0 , 0 ,1 5 , 0 ,2 5 , 0 ,3 0 , 0 ,4 5 , 0 ,5 0 , 0 ,7 5 z ł. P ro s z k i d o p ra n ia w  c e n ie z ł. 0 ,2 2 , 0 ,3 5 , 0 ,3 8 , 0 ,4 5 , 0 ,7 5 .

P O L E C A M  R Ó W N IE Ż :
których najw iększy w ybór znajdzie W ielce Szanow na K lijentela bezsprzecznie ty lko u m nie

C u k ie rk i ju ż o d 0 ,2 0 z a V t ft  

M ie s z an k a o w o c o w a z k o n fe k te m  1/4 ft . . . . . . . . . . . . . . 0 ,2 5

Ś m ie ta n k o w e 7 , ft . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,3 0

K o n fe k t „  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  0 ,3 0 , 0 ,3 5 i 0 ,4 5

D ro p s y w  ro lk a c h . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,0 5 , i 6 ,1 0

C Z E K O L A D Y ta b l. 0 ,0 5 , 0 ,1 0 , 0 ,2 0 , 0 ,2 5 , 0 ,3 5

M le c z n a  G o p la n a 1 0 0  g r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,6 5

M le c z n a  P ia s e c k ie g o  1 0 0  g r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,6 5

M le c zn a  z o rz e c h a m i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,6 5

M le c z n e in n y c h f irm  ta b l . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,4 0 , 0 ,4 5 , 0 ,5 0

P o z a te m  w a fle , k e k s y , a n d ru ty , la n d ry n k i, m a lin y n a ­

d z ie w a n e , a n a n a s ó w k i i w ie le in n y c h g a tu n k ó w .

P o m a ra ń c z e h is z p a ń s k ie
k g 1 ,2 5 , s z tu k a 0 ,1 1 , 0 ,1 2 , 0 ,1 3 , 0 ,1 5 , 0 ,1 8

P o m a ra ń c z e ja ffs k ie k g . 1 ,3 5

o ra z w s z e lk ie  to w a ry k o lo n ja ln e , d e lik a te s y , w in a , p a p ie ro s y , c y g a ra p o n a jn iż s z y c h  c e n a c h

P o f e c o z

J A N  H O F F M A N N
FtLJE* t*łuźnica9 Useuuo.

W ą b r z e ź n o ,  R y n e k  1 3 ,  t e l .  1 1
S p rz e d a ż h u rto w a i d e ta lic z n a .

K siążnica  K opem ikańska  

w  Toruniu


